„Któż w płytkie serce ludzi wol- 
nych tchnie, żeby w soble jedno ucz- 
cili prawo, niem się związali, zbudzili. 
wolę, wzulosłość ! zachwyt wielki?" 

„Duma o Hetmanie" 
Stefan Żeromski. 


Przez wiele lat w dniu 19-ym marca 
składaliśmy hołd wielkiemu trudowi, ol- 
brzymiej pracy, potężnym osiągnięciom 
Józeta Piłsudskiego. Staraliśmy się dnia 
tego skupić w sobie I zbliżyć się godzi- 
nami wimyśleń w tę, nie dającą się wy- 
powiedzieć treść życia NAJWIĘKSZE- 
GO CZŁOWIEKA w Polsce na prze- 
strzeni dziejów. Odczuwaliśmy bowiem, 
że jest SYMBOLEM POLSKI z jej wiel- 
ką przeszłością I nleprzejrzaną dla nas 
przyszłością. Że jest symbolem POLSKI 
WIECZYSTEJ. Rozumieliśmy dosko- 
nale, że ześrodkowywał w sobie wszy- 
stką wiarę narodu 1 najszlachetniejszą 
tęsknotę. Odbiegał ogromnie od prze- 
ciętności į codzienności współczesnych, 
pozostając niezwruszenie wierny ducho 
wi dziejów narodu, spogłądając nieustan- 
nie ku stupom, wytyczającym kierunek 
wielkości narodu. 


Dziś, gdy GO już w ziemskim poję- 
clu. nie ma między nami, — trzeba sku- 
pienia większego i zrozumienia 
go Jego drogi, Jego ducha, bowiem zro- 
zumienie | odczucie wielkich ludzi ot- 
wiera możność zrozumienia psychologii 
narodowej. 

Zapewne wielu trzeba będzie lat, za- 
nim dojdziemy do pełnego zrozumienia 
tego ogromnego dzieła, którym jest ży- 
cie Józefa Piłsudskiego, zanim danym 
nam będzie całą ogromną treść Jego 
Gdczuć i pojąć jako katechiczne nakazy 
myślenia, działania, budowania — w nie- 
omylny sposób SŁUŻENIA IDEI WIEL- 
KOŚCI NARODU. 
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IELKOŚC NIESMIERTELNA 


rozlicznymi wadami narodowymi wyk 
wać miał skonsolidowaną wolę narodu, 
oczywistym, że brzmi niemal jak komu- | WOLĘ SAMODZIELNEGO, NIEZALE- 
nał. Ale czy to tyle razy wypowiedzia- | ZNEGO ŻYCIA, odwagę niezależności 
ne zdanie zostało przez nasz ogół po- | i pewność samodzielności, oraz koniecz- 
jęte do głębi? Czy pojęto, że dzieło to | ność wytworzenia warunków odpowie- 
jest bodaj większe od dzieła pierwszych | dnich dla ugruntowania tej niezależno- 
twórców państwowości polskiej? Tamci | ści. Stąd wielki Jego wysiłek o ugrun- 
howiem z surowego głazu wykuwali po- | towanie w Narodzie zrozumienia dla 
czątkowe kształty, Piłsudski zaš — jak; sprawy obrony narodowej i wiary we 
to powiedział — Antoni Anusz — miał| własne siły. Stąd Jego wybitna dbałość 
do czynienia nie z surowcem, lecz ze| o wykreślenie szlaków naszej polityki 
szmelcem. Ze szmielcu tego, giętego i| zagranicznej. By z tego nakazu niezale- 
ciętego przeróżną polityką zaborców i źności i samodzielności uczynili 1 „W 


Piłstdski jest twórcą odrodzońej pań* 
stwowości — wydaje się to faktem tak 


Konkurs 
„EXPRESSU 
„„Łowimy 
wszyscy rybki“ 


KUPON 20 


Dziś złowiłem nastę- 
pujące rybki: 


Ogółem rybek: 
Ogólna Ilość rybek 
w 20 kuponach: 


SOBIE UCZCILI JEDNO PRAWO* — 
prawo obowiązujące na codzień, w każ- 
dej myśli każdej decyzji, każdym 
czynie! 

Wiemy, jak wielki osiągnął w tym 
zakresie triumf, przerabiając duszę Po- 
laka do gruntu. IDEA SIŁY OBRONNEJ 
MA DZISIAJ POWSZECHNE PRAWO 
OBYWATELSTWA W POLSCE, A W. 
HIERARCHII ZADAŃ—JEJ BUDOWA- 
NIE I POWIĘKSZANIE STOI NA PIER- 
WSZYM MIEJSCU. 

Idea ta nakłada obowiązki tworzenia 
iakże MORALNEJ SIŁY, więzi narodu 
w jego zbiorowym działaniu. I tu we 
wszystkich działaniach Józeta Piłsud- | 
skiego widzimy nieustępliwe dążenie do 
tego, by za podstawę zbiorowego współ 
życia i działania dla potęgi narodu przy- 
ięto prawo. Prowadził nas ku temu po- 
przez szereg prób i doświadczeń, pogłę- 
biając coraz wydatniej poczucie odpo 
wiedzialności, potępienie niefrasobliwo- 
ści polskiej | czyniąc coraz szerszym 
pole pracy państwowej. Aż z obowiązku 
tej pracy państwowej uczynił zaszczyt, 
honor, aż wprowadził go jako prawo 
obowiązujące zarówno zblorowości, jak 
1 jednostki. Co więcej nadał mu moto- 
ryczną siłę, która, osłabnąć nie może, 
bowiem slę nieustannie potęguje | nara- 
sta z każdym pokoleniem wchodząc co 
raz głębiej w istotę bytu naszego naro- 
du. Swoją pracą wszedł w narodową 
strukturę duszy polskiej, którą rozsze- 
rzył i powiększył, — przed którą od- 
słonił ogromne perspektywy, zdolne za- 
przatuąć pracę pokoleń. Pracę tę wy- 
znaczył i jej drogi wykreślił 

W TYM WIELKOŚCI JEGO NIE- 
ŚMIERTELNOŚĆ. 


L. Tomaszkiewicz 


BUNT W MONACHIUM PRZECIW HITLEROWI 


Sensacyjne doniesienia prasy wiedeńskiej o wykrytym spisku w łonie 


S.S.-- Kilka tysięcy osób aresztowano. - Niemcy w stanie wojny domowej? 


Na Fi 
Berlin, 19 marca 


Prasa niemiecka donosi, iż ambasa- 
dor Rzeszy w Wiedniu von Pappen 
wystąpił wobec rządu austriackiego z 
zeciwko antyniemieckiej 
jlackiej, a w szcze- 

/ko szerzeniu przez trzy 
wielkie pisma wiede: 


ie zbliżone do 
rządu austriackiego: „Der Telegraph", 
„Das Echo” i „Die Stunde“ alarmują- 


cych wiadomości o sytuacji wewnętrz- 


jenniki niemieckie energicznie se- 
tymi proteście, podnosząc 
enia przeciwko informa- 
wiedeńskiej o wewnętrznej 
sytuacji w Niemczech. Protesty te i wy 
azy oburzenia szą się zwłaszcza 
wko doniesieniom wiedeńskim o 
W MONACHIUM BUNTU 
HITLEROWI WŚRÓD| 
4 CH SS. 
d SS w 


I być 
SPISEK, PRZYGOTOWY= 


idera trzyłcrośmi 


STANIE WOJNY DOMOWEJ 
ROEHMA, i wiele tysięcy ludzi miało być w ostat 
zorganizowanego przed dwoma latyjnich dniach aresztowanych. Wiado- 
wśród oddziałów SA i krwawo stłumio |;ności prasy austriackiej podsycone zo- 
nego osobiście przez Hitlera. stały dwiema autentycznymi wiadomoś 


Gazety niemieckie podają za dzien-| . =. PAZ Pi 
nikami wiedeńskimi, iż bunt miał wy-|C'Ami prasy niemieckiej, iż dwaj najbliż- 


buchnąć w dniu 15 marca, a na skutek 

wczesnego wykrycia go 

ARESZTOWANO TYSIĄCE CZŁON- 
KÓW SS. 

240 osób zbiegło na teren Szwaj- 
carii. „Die Stunde“ podała wiadomość, 
jakoby Niemcy znajdowały się iaktycz 
nie w 


WANY NA WZÓR ZNANEGO SPISKU 


partii hitlerowskiej, a mianowicie dr. 

Hans Staengel i dr. Dietrich zostali w 

Monachium wykluczeni z partii, a dr. 

Dietrich podobno został osadzony w 

więzieniu za to, że miał 

W SPOSÓB OBELŻYWY WYRAZIĆ 
SIĘ O KANCLERZU HITLERZE. 


Miitier ielcico ranny? 


Paryż, 19 marca 

Dzisiejszy biuletyn agencji „Information“ podaje następuiący telegram 
własny z Berlina, który reprodukujemy dosłownie z wszelkimi zastrzeżeniami. 

— Zwolnienie z urzędu kapitana Ratten - Hubera szefa tajnej policji w 
Ferstesgaden, odpowiedzialnego za bezpieczeństwo osobiste Hitlera przypisy- 
wane jest temu, iż agu ostatnich dni dokonano jakoby trzech zamachów 
na Adolia Hitlera. Mówi się nawet. że Hitler został lekko ranny. Powyższą 
wiadomość „Information“ powtarza cała prasa paryska. 


si spółpracownicy Hitlera w zarządzie; 


dokonano zamachu? 


LONDYN, 19 marca. 

Prasa angielska przynosi również sen 
paca szczegóły o masowych areszto- 
w; h, dokonanych ostatnio w Niem- 
czech. „Gestapo“ zatrzymało wielu wy- 
bitnych działaczy rozwiązanego w sw- 
im czasie „Stahlhelmu* z jego przywód- 
cą dr. Pawłem Stiirmerem na czele. 

Pozatym aresztowano wielu zwolen- 
ników ekscesarza Wilhelma. Jak twier- 
dzi prasa angielska, aresztowania te sto- 
ją w związku z ujawnieniem spisku, orga 
nizowanego przez członków byłego 
„Stahlhelmu“ oraz rojalistów. Mieli oni 
zamiar obalić dyktaturę i Hitlera i re- 
stytuować monarchię w Niemczech. 

Równocześnie pismo angielskie wska 
zują.na część przemówienia Goeringa, 
wygłoszonego przed kilku dniami z ©- 
kazji rOcznicy przywrócenia stałej służ- 
by wojskowej w Niemczech. 

Goering oświadczył, że przy pomocy 
swych towarzyszy stworzy dokoła kam- 
clerza taki pierścień, przez który żaden 
z jego wrOgów nie będzie mógł się 
przecisnąć, Ten ustęp przemówienia 
Goeringa został przez prasę niemiecka 
pominięty milczeniem. 
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WOLNA TRYBUNA 


„NIEBIESKIE OCZY" W ŁODZI Należało. 
by jeszcze dodać, że | smutne oczęta, ałbowiem 
niewesołe życie było ich udziałem. Ciężka dola 
powinna jednak Panią zahartować do walki z 


a EFGNRZPA 01 


Kariera króla elektryczności 


700 epokowych wynalazków jednego z „czwórki geniuszów* ame 
rykańskich. — Thomson wraz z Edisonem stworzył system oświet 
lania mieszkań przy pomocy energii elektrycznej 


(sb) W mieście Swampscott w stanie | nalazków, dokonanych przez Thomsona. | dzielać na składowe części mieszaniny 
Massachusetts (Stany Zjednocz.) zmarł | W ciągu swego pracowitego życia uzy- | substancji o rozmaitych zęstościach.| 
w wieku 83 lat dr. E. Thomson. Był on | skał on 700 patentów. Było to w 1881 roku. Wynalazek ten 
założycielem towarzystwa „Thomson- Większość z nich znalazła zastosowa | został niezwłocznie zużytkowany dla 
Houston Company". Thomson był jed- |nie na całym świecie. Między innymi | zetów praktycznych. Zbudowano pierw- 
nym z najpopularniejszych ludzi w Sta- | Thomson jest twórcą elektrycznej win- | szą centrylugę, przy pomocy której mo- 
nach Zjednoczonych. Prawie wszystkie | dy, elektrycznej lokomotywy i sposobu | va było oddzielić śmietankę od mleka. 
tramwaje, pojazdy elektryczne nosiły | spawania metali przy pomocy prądu Dziś żadne gospodarstwo rolne na 
tabliczki firmowe Thomsona. Był on | elektrycznego. świecie nie może się obejść bez tego 
jednym z naigenialniejszych wynalaz- Już w latach siedemdziesiątych ubieg | przyrządu. 
ców amerykańskich. Powszechnie za- | lego stulecia dokonał Thomson rewela- Thomson równocześnie z Edisonem 
liczano go, do tak zwanej „czwórki ge- | cyjnych doświadczeń z dziedziny radio- | opracował sposób oświetlania mieszkań, 
niuszów' z dziedziny elektryczności. techniki. Stwierdził on, że grube Ściany | przy pomocy energii elektrycznej. W) 

Pozostałymi trzema byli: Edison, Ka- | nie przeszkadzają w przesyłaniu znaków | dziesięć lat po założeniu realizacji tego; 
rol Brush i James Wood. Thomson u- | na falach eteru. wynalazku, nastąpiło złączenie przed- 
rodził się w Anglii i jako pięcioletni chło Dr. Thomson był teoretykiem, a wszy | siębiorstw Thomsona z zakładami Edi- 
piec wyjechał do Ameryki. stkie opracowane przez niego wyna- | Sona. 

Thomson zdradzał od wczesnej mło- | lazki wcielał w czyn jego wspólnik, rów Wynalazki dr. Thomsona przyniosły 
dości niezwykłe zdolności w zakresie | nież wybitny wynalazca dr. Houston. | mu olbrzymie dochody. Obok Edisona 
mechaniki i elektrotechniki. Założone| Jednym z pierwszych wynalazków | był dr. Thomson jednym z najzdolniej- 
przez niego wielkie towarzystwo słu- | Thomsona było skonstruowanie maszy-|Szych a zarazem najpłodniejszych wy- 
żyło wyłącznie wykorzystywaniu wy=! nv, przy pomocy której można było roz4 nalazców na świecie. 


Cmentarz ludzi, pogrążonych w letargu 


Gdy „zmarli“ budzą się do życia, specjalna aparatura dźwiękowa 
alarmuje dozorców cmentarnych —Niesamowite dzieje człowieka, 
który trzykrotnie „umierał* 


Wypadki grzebania żywcem osób, | szowskim w Kolonii znajdują się wyrzeź, obudzona z letargu udała się do domu, 
ji i bione w drzewie dwie głowy końskie. | Zapukała do drzwi, lecz przesądni miesz 


pamiętać o starym przysłowiu ludowym, które 
mówi, że jedna parszywa owca, nie czyni stada, 
Jeden człowiek tchórzliwy, bez czci | poczucja 
honoru nie może być odstraszającym przykła- 
dem. Wierzę, że | Pani znajdzie prawdziwe u- 
czucie | wartościowego człowieka, który poda 
Jej pomocną dłoń na dalszą drogę życia, Wiem 
że Pani tęskni do tego I rozumie to. Sierota, 
wychowana u obcych tęsknj do czułego serca 
jprawdziwego przyjaciela | własnego domu. Ma» 
» Trzeba mieć tylko trae 
chę cierpliwości, trochę lepszej wiary w jutro I 
wyjść z uśmiechem na spotkanie losowi. Nie 
zamykać się w czterech ścianach domu, ale 
Jstarać się bywać, zawierać znajomości, pracując 
jednocześnie nad stworzeniem podwalin bytu, — 
Dziękuję serdecznie za miłe słowa uznania pod 
jadresem „Wolnej Trybuny" į sercem witam no- 
wego członka naszej wielkiej rodziny czytelni. 
ków. 

„SMUTNY PIERROT” W ŁODZI, Należało 
załączyć list, zaadresowany szytrą tej panj, List 


[odpowie na wezwanie į przyśle adres, którego 
redakcja nie posjada. 


— 


Krwawa walka kogutów 


Barbarzyńskie widowisko przed- 
miotem interpelacji w parlz- 
mencie angielskim 

(z) Prasa angielska podaje o odby* 
tych niedawno w Calais wielkich wal- 
kach kogutów, na których obecni 
czterej przedstawiciele arystokracji an* 
gielskiej POdczas walk padło 200 ko- 
gutów, Zawody, noszące głośną nazwę 
„anglo - francuskich walk”, oblane by- 
ty morzem szampana, 

Opinia publiczna W. Brytanii jest nie 
tylko zdziwiona; ale i oburzona tym prze 
żytkiem  barbarzyństwa, „Walki ko- 
RES w Anglii Gps od stu 
lat pod groźbą surowyc! r. 

Podobno wypadek ten ma być przed» 
miotem interpelacji w parlamencie. Czło 
nek izby gmin Moore zwróci się do rzą* 
du z pytaniem, czy w walkach 
w Galaie brały również udział angielskie 

ofu 

Okazuje się przy tym, że w ubieg- 
lym tygodniu wysłano z północnej An* 
gli do Calais 150 bojowych kogutów 
„najczystszej krwi”. Dziennikarze, któ- 
rzy byli obecni na zawodach donoszą, 
że francuskie koguty odniosły zwycię* 
stwo, 


To przekonało domowników, że ma- 
ją do czynienia z żywym człowiekiem I 
wreszcie otworzyli jej drzwi. 


Czy wiecie, że... 


— od kilku tygodni luż kursują na 
(rasie Nowy York — San Francisco wa- 
gon kolejowy, w którym znajduje się 
luksusowo urządzony basen pływacki, 
|Jest to szeroki na cztery metry, długi 
na 22, a głęboki od 1 do 2 metrów. 

— najpopularniejszą osobą we Fran- 
cii jest obecnie znana artystka Cecile 
Sorel. Zachorowała ona niedawno i w 
wiązku z tym otrzymała 18.000 listów 


y 
R jących się w letargu, są dzisiaj w s 
krajach cywilizowanych wielką rzadkoś: | Stanowią .one pamiątkę po dwuch szla- | kańcy nie chcieli jej wpuścić. Byłaby 
cią, Mimo to ludzie obawiają się pogrze | chetnych koniach, które uratowały ży- | zmarzła na zimnie, gdyby nie konie, któ 
bania żywcem i stosują w tym celu środ | cie żonie Richmondiego, re usłyszały głos swojej pani i wyciąg- 
ki zapobiegawcze. Gdy Richmond zmarła, pochowano ją |nęły przez okienko stajni głowy, rżąc 
Tak nprz, w Cincinnati, w Słanach |w rodzinnym grobowcu. Tej samej nocy| radośnie 
Zjednoczonych istnieje cmentarz, zwany | dostali się do grobowca złodzieje, Chcąc 
„cmentarzem ludzi pogrążonych w le- |ograbić ciało z klejnotów, Obądzii | 
targu", Po poprzednim porozumieniu się „zmarłą”, Złodzieje uciekli ze strachu, a 
ZAS SB oddin wt p 
zmarłego w osoba le, w któ» a S AnA ii PF ji 
Saby b zen x wae UKUIUSOWE uczty Gezarów rzymskich 
TREN domu strażnika, w którym za- Sztuka kulinarna na przestrzeni tysiącleci 
wsze ktoś czuwa. s, (t) Szwajcarski lekarz, dr. Johannsen | czasu na zaznajamianie się ze sztuką 
W ciągu ostatnich paru lat strażnicy | napisał nader ciekawe dzieło, którego | kulinarna. 
alarmowani ZE w nocy zaledwie dwa | tematem są dzieje gastronomii w związ- Filozofowie natomiast zupełnie się 
razy. Ale w obydwu wypadkach chodzi: |ku z historią świata. nie interesowali gastronomią i odżywia- 
ło o nietoperze, które przypadkowo do- W dziele swoim, nad którym praco* |li się nad wyraz skromnie. Wystarczy 
tknęły skrzydłami drutów. Człowiek w |wał przeszło 10 lat, dr. Johannsen wy* | wspomnieć Diogenesa, którego pożywie 
letargu nie zgłosił się dotąd, co dowo- | lieza ponad tysiąc postaci historycznych, |nie było bardzo nędzne. Sławny myśli- 
dzi, że wypadhi takie w naszych cza- | podając ich ulubione potrawy Oraz spo- |ciel Platon odżywiał się wyłącznie chle- 
sach zdarzają się rzadko. sób przyrządzania tych potraw. Ponad- | bem, owocami i jarzynami, Zarathustra 
Natomiast w ubiegłych wiekach wy- |to autor podaje kilkaset menu rozmai- | żył tylko chlebem i wodą. 
padki pogrzebania żywcem ludzi, zda |tych sławnych w historii uczt. Największymi smakoszami, jakich hi- 
rzały się dość często, Wi 16-tym wieku| W konkluzji swego dzieła . uczony |storia kiedykolwiek znała, byli rzymscy 
znany był pewien szlachcie francuski, | szwajcarski stwierdza, że mężowie sta- |cezarowię i greccy imperatorowie. Na 
Francois de Civille, który był trzykrOt<|nu, wodzowie i politycy przywiązywali jstole tych ostatnich, zwłaszcza, poja- 
żywcem pogrzeban „ Podpisywał się |nie wiele wagi do jedzenia, natomiast wiały się najwymyślniejsze dania i ku- 
on później, jako „Francois de Civille", | artyści, literaci, aktorzy i muzycy, bar- |charz zdobywał bardzo prędko naj- 
ry trzy! umierał 4 trzykrotnie | dzo interesowali się potrawami, które | większe zaszczyty i majątek, trafiając) 
zmartwychwstał dzięki łasce URE im podawano, poświęcając nawet dużo! do serca władców przez ich żołądek. 
Civille urodził się w 1537 roku po 
strasznej operacji, jakiej poddano jego 25 t i ł j ł 
matkę, Jako hugenota walczył przeciw S c Z . za S a one w 08 
żołnierzom królewskim, oblegającym je-| Oryginalny proces o odszkodowanie przed sądem angielskim 
go rodzinne miasto. Podczas jednego ze Bój REM z 2% 
szturmów nieprzyjaciela na twierdzę, | lt) W angielskim mieście Manchester dziewczyna postradała swe piękne wło- 
został ciężko ranny. Nieprzyjacielscy odbyło się niedawno przedstawienie te- | sy oraz tak dotkliwie poparzyła sobie 
żołnierzy rozebrali go do naga i wrzuci: | atralne, zorganizowane staraniem jakiejś | skórę na głowie, że musiano ją odwieźć 7 
li do głębokiego rowu. Potem zrzucono instytucji dobroczynnej. Naraz z niewy- |do szpitala. Gdy miss Parker przyszłajłod swych nieznanych wielbicieli, 
na niego stos trupów, Odnalazł go jego | iaśnionej przyczyny powstał na scenie |do zdrowia, dowiedziśła się z przeraże-|] — pewna wiedenka wynalazła nie- 
lermek, Gdy przeniesiono go do LA pożar, zb niem, że już jej nigdy włosy nie odrosną,gzwykły przyrząd optyczny. Przedluża 
ia rodzinnego, zauważono, że daje| W przedstawieniu tym główną rolę| Wobec powyższego miss Alice zło-Mon odległości, dzięki czemu można w do- 
słabe znaki życia, Przywrócono go więc s: młoda panienka, 1ó-letnia miss |żyła do sądu skargę na organizatorów inu strzelać na strzelnicy długości zale- 
do przytomności. lice Parker. Młoda dziewczyna chcia- | przedstawienia amatorskiego, występu-fjtyj a, przy czym ma się wrażenie, 


ilk: i „|ła ugasić ogień, od którego zajęty się jąc o przyznanie jej odszkodowania wĘj: £ się na strzelnicy normalne 
S A tygo dol pat mlana m Wine ale na nieszczęście, płomie- | sumie tysiąca funtów szterlingów. Sąd + * i 
notę wyrzucono wówczas z łóżka przez nie w oka mgnieniu objęły jej Sr zasądził na rzecz młodej dziewczyny żą- wielką sensacje wywołały w Egip- 
okno drugiego piętra na podwórze, Ci- | czone włosy, W rezultacie nieszczęśliwa daną sumę. cie niespodziewane opady śnieżne. — 
ville upadł na kupę gnoju, w której za- . 33 p W kraju tym nastapito nagle oziębienie, 
grzebał się z obawy przed zemstą nie- Zburzenie Domu grozy W Paryżu Temperatura spadła do 2 stopni poniżej 
przyjaciela. Tak przetrwał w paź ier- DJ zera, przy czym zanotowano onady 
nikowym zimnie trzy dni i trzy noce, do Paniczny strach przed siedzibą Robespierre'a śnieżne. Po długotrwałych badaniach 
póki go nie znaleziono. I znów chciano RO w Piryż iko, iż ż tynne pgfglono, że po raz ostatni spadł śnieg w 
go pogrzebać, ale drganie powieki zdra- (sb) Władze miejskie w Paryżu po- | tylko, iż tu opracowywał swe słynieślFyjncie przed stu laty. 
dziło, że żyje jeszcze, stanowiły zburzyć niepozorny dom, | przemówienia, które wygłaszał przed — w czasie międzynarodowej wysta- 
Znów go uratowano i po kilku mie- znajdujący się przy ulicy de Saintonge konwentem. Robiespierre nie przyjmo-fiwy w Paryżu wieża Eiflla bedzie oświe- 
siącach leczenia Civille powrócił do 64. Od wielu lat nikt już tu nie mieszka. | wał tu nikogo i nie odbywał w tym gma-figona 40 reflektorami. które bedą rzucać 
zdrowia. Odtąd jednak twarz jego była | Dom ten był znany w Paryżu pod na- chu żadnych rarad. Po straceniu Ro-Heropv światła w góre. Obliczono, że 
Zawsze trup'o-blada. Zmarł w 83-im ro-|zwa „Domu grozy“. W tym budynku bespierra przez wiele lat dom ten świe--lświa/ło dotrze do wysokości 5000 mo- 
ku życia wskutek przeziębienia, jakiego wiele chwil spędzał znany przywódca <i! pustkami. Nikt nie miał odwagi mie- w i bedzie widoczne. w promieniu 100 


się nabawił, strzegąc zazdrośnie na desz | z czasów rewolucji francuskiej, Robes- szkać w nim. „ Beilomietrów. 

czu i wictrze pewnej młodej kobiety, w i pierre, który mieszkał tu od paździer-; Obecnie zostanie on zburzony i naj — słynna artystka filmowa Greta 

klórej sie podkochiwał. Wtedy pocho- | ika 1789 do lipca 1791 roku. __ |jego miejscu stanie współczesny budv-grzarbo otrzymała od króla szwedzkiśgo 

wano go już naprawdę. Za czasów rewolucji nikt nie wiedział |= dyplom za zasługi położone na polu lite- 
W. pewnym starym domu patrycju-| gdzie śni Robespierre. Wiadomo było rackim i artystycznym: 
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Straszna katastrofa w Ameryce 


BUDYNEK SZKOLNY WYLECIAŁ W POWIETRZE 


grzebiąc pod g 


ruzami dziatwę szkolną. — Rozdzierające sceny 


na miejscu katastrofy, w miasteczku New London y 
W płomieniach zginęło 300 dzieci 


NOWY JORK, 19 marca. 
W stanie Texas, w miejscowości New 
London wydarzyła się straszną kata- 
stroła, Wskutek eksplozji kotła wyle- 
ciał w powietrze budynek szkolny, 
Według ostatnich wiadomości, kata- 
stroialna eksplozja w Texas 
POCIĄGNĘŁA ZA SOBĄ 300 OFIAR. 
Jednak przed upływem 10 godzin nie 
straty zdj PAE catch 
ano ątnąć, a je 
ustalić liczbę ohar, 


miejsce katastrofy wszystkie rozporzą- 
e i wojskowe, Do New 
London wysłano samoloty z 
sanitariuszami i lekarstwami. 
Okolicy 
ZAREKWIROWANO SA- 


WSZYSTKIE 
MOCHODY DLA PRZEWOZU RAN- 
NYCH, 


Wkrótce po wybuchu wokół c 
zatory samochodów, 
„ że Í 28 uniemożliwiony 


POBZUKOJĄCYCH ZWŁÓK SWYCH 
awoje troje aleat Nadewni dode 


w ją o 
jakie się odbywają. Matki 
nie rozpoznają w tych samych zwło- 


GTA 


Załobny obchód imienin . 


Pierwszego Marszałka Polski 


Łódź, 19 marca. 

(v) Wczoraj przed wieczorem, w wi- 
£gilię imienin Pierwszego Marszałka Pol 
skl, Józefa Piłsudskiego ulicami miasta 
przeszły, przy dźwiękach żałobnych 
werbli — oddziały wojsk garnizonu 
łódzkiego. 

Dziś, o godzinie 9-ej rano odbyły się 
nabożeństwa żałobne w świątyniach 
wszystkich wyznań, zaś o godz. 10-ej 
rozpoczęło się uroczyste nabożeństwo 
żałobne w Katedrze, celebrowane przez 
J.E. ks. biskupa Jasińskiego. 

Świątynię wypełniły delegacje związ- 
ków, stowarzyszeń i zrzeszeń ze sztan- 
darami oraz liczni przedstawiciele spo- 
łeczeństwa. Na nabożeństwie obecni 
byli wszyscy przedstawiciele władz 
wojskowych, administracyjnych oraz 
Zarządu Miejskiego. 

Po południu odbędzie się szereg ża- 
łobnych akademij, zorganizowanych 
Pezer poszczególne towarzystwa I zwią 
ZKI. 


Nr. 10 clekawezo tygodnika obrazkowego p. 


„WĘDROWIEL 


ukazał się już i zawiera znów 
sacji: 

WŚRÓD JEZIOR i GÓR KANADY — | 

barwny illm z życia Polaka na drugiej 


szereg sen- 


kach swoje dzieci, miejscowość, położona w samym środku | wspanialszych gmachów tego rodzaju w 
bogatego okręgu naftowego, Wybuch 
nastąpił w luksusowym gmachu szkol- 
nym, przeznaczonym dla dzieci  inży- 


W. ostatniej chwili gubernator stanu |nierów i robotników, zatrudnionych w 


jątkowy, 
TYLER (St. Texas), 19 marca. 


(PAT) New London jest to 


po zwycięskiej kontrofensywie oddziałów rządowych. 
Miasto Brihuega zajęte 


Madryt, 19 marca. 

(PAT) Kontrofenzywa wojsk rządo- 
wych na odcinku Guadalajara uwień- 
czona została powodzeniem. Oddziały 
posunęły Się o klika kilometrów, zbli- 
żając się do Brihuega, które jest niemal 
całkowicie zniszczone przez ogień ar- 
tylerii rządowej, 

Atak prowadzony był 3-ma kolum- 
nami. Pierwsza kolumna wyszła ze wsi 
Pajares, druga z Palazio Deibara na 
Wschód od Brihuega, trzecia zaś z Ci- 
fuentes. Artyleria rządowa zmusiła do 
milczenia baterie powstańcze. 

Wieczorem zaobserwowano bezła- 


Biuralista firmy Ramisz: 


dny odwrót oddziałów powstańczych, 
Wojska rządowe zajęły wszystkie wzgó 
rza, panujące na Brihuega. 

Gen. Miaja osobiście kierował akcją 
na froncie Guadalajara. Po powrocie do 
Madrytu generał nie ukrywał swego za 
dowolenia ze zdobycia Cifuentes i o- 
świadczył, że miejscowość ta nigdy nie 
powróci do rąk powstańców. 

Atak, podjęty przez wojska rządowe 
na odcinku Guadalajara, rozpoczął się 
o godz. 12.45. O godzinie 17 oddziały 
rządowe dotarły na wschód od Brihue- 
ga, gdzie zajęły jedno z wzgórz, panu- 
jących nad tą miejscowością, wskutek 


m 


. 
` 


czego obrońcy miasta znaleźli się pod 
ogniem artylerii rządowej. 

Grupa operująca na zachód od Bri- 
huega, przekroczyła Rio Tajuna, trzy- 
mając pod ogniem północną cześć Bri- 
huega. O godz. 19 oddziały rządowe 0- 
trzymały rozkaz natarcia. Wkrótce po. 
tem opór nieprzyjacielski został całko- 
wicie zniszczony. Miasto jest już prawie 
zajęte, a obrońcy jego zmuszeni do u- 
cieczki. 

O godz. 22 walka, pomimo nocy į nie 
ustańnego deszczu, trwała w dalszym 
ciągu. Kilka batalionów powstańczych 
otoczonych jest przez wojska rządowe. 


art w szpitalu 


Tajemnicza wizyta po Śmierci samobójcy. — Zapieczetowane listy do władz 


Łódż, 19 marca. 

(gr) — Wczoraj, po dwudniowym ra- 
tunku w szpitalu Ubezpieczalni Społecz- 
nej, zmarł 58-letni Julian Rups, biurali- 
sta firmy „Ramisz”, zam. przy ul, Sien- 
kiewicza 77, 

Ś. p. Rups przebywał w ubiegły wto 
rek w mieszkaniu swej przyjaciółki przy 
ul. Przejazd 72 i tam dwukrotnie targnął 
się na życie. Poraz drugi, w godzinach 
wieczorowych, zażył iku i dopie- 
ro wówczas zabrało go pogotowie ra- 


tunkowe do szpitala. 
. Rups odzyskał w dniu onegdajszym 
przytomność. Oświadczył on, że 
MEIER BCE 
przyczyna desperackiego 
wił składania zeznań, 
Wczoraj rano zjawiła się w szpitalu 
im. Prez, Mościckiego jakaś 
tajemnicza młoda i bardzo przystojna 
niewiasta, 
która pragnęła odwiedzić desperata. Ku 
przerażeniu przybyłej, zakomunikowano 


jej, że 
Rups zmarł pół godziny przed jej wizytą 
esperat, krótko przed śmiercią, prze- 
słał do kancelarii szpitala paczkę listów 
1 dokumentów. 
Wiedział on już, że nadszedł moment 
śmierci i dlatego też zdecydował się na 
oddanie zapieczętowanych listów, adre- 
sowanych do władz śledczych i urzędu 
prokuratorskiego. Listy te całkowicie 
A i przyczynę samobójstwa biura- 


Zakończenie konkursu „rybackiego“ 


Dziś wypełnią Czytelnicy ostatni kupon. -1000 nagród 
czeka na naszych „rybaków“. 


Dziś dokonają Czytelnicy ostatniego 
połowu „rybek”, 
numerze dzisiejszym drukujemy 
ostatni, 20-y z kolei kupon, na który 
zwracamy uwagę naszych „rybaków“, 
Kup0n ten posiada dodatkową rubrykę 


to 

„OGÓLNA ILOŚĆ RYBEK W 20 KU- 
PONACH*. 

Rubrykę tę należy wypełnić, gdyż w 


półkuli. | 

PRZYGODY KAPITANA STANLEY FRANKA — 
film z krainy wiecznych śniegów. 

WŁADCĄ PODZIEMI — 
wielki film sensacyjno - kryminalny. 

TAJEMNICE MIESZKAŃCÓW MARSA — 
przeżycia uczonego Polaka I jego asystent= 
ki na inne] planecie. 

„WIDMA PIRATÓW NA OCEANIE“ 
emocjonująca powieść morsko-detektywi- 
styczna. 

GALERIA SŁAWNYCH LOTNIKÓW. 

Ucieszne filmy rysunkowe: 

WYDERKO i FAJTALSKI („Znakomici Butonio- | 
bill PAN KRĘCIOŁEK. PIMPUŚ i t. d. 
groteskowy humor kinowy. Śmiech i zabawa 

ROZRYWKI UMYSŁOWE. CENNE NAGRODY. 

KACIK FILATELISTYCZNY. 

Cer2 numeru tylko 10 gr. 


Do nabycia wszędzie 


przeciwnym razie nadesłane kupony nie 
będą uwzględniane przy przyznawaniu 
nagród. 

Dwadzieścia kolejnych kuponów wy- 
ślą Czytelnicy pod następującym adre- 
sem: „Redakcja „Expressu* w 
skrzynka pocztowa 170, „Konkurs ry- 


Na kopercie należy nalepić 
ZNACZEK POCZTOWY WARTOŚCI 
5 GROSZY 
przy czym koperty nie wolno zalepiać 
i należy umieścić na niej napis „DRUK”. 

Na odwrocie koperty należy podać 
dokładny adres oraz imię i nazwisko. 
Koperty z kuponami Czytelnicy mo- 


cej się na podwórzu domu 
przy ul, Piotrkowskiej 49, 
Kupony można nadsyłać 


DO CZWARTKU, DNIA 25 MARCA 
R. B. WŁĄCZNIE. 

W piątek, dn. 26 marca, konkurs nasz 

zostanie zamknięty i kupony, które na- 

dejdą po tym terminie, nie będą brane 

w rachubę. 

Jury redakcyjne obliczy następnie, 
którzy” Czytelnicy wyłowili najwięcej 
„rybek” i między tymi najlepszymi „ry- 
bakami“ rozdzieli 1000 nagród, a m. in.: 
4 nagrody po 25 złotych, 4 nagrody po 
15 złotych, 9 nagród po 10 złotych, 50 
nagród po 5 złotych, rower marki 
Es-Ha, na którym kilkakrotnie zdobyto 
mistrzostwo Polski, zegarki, materiały 
na ubrania, suknie, koszule, 0 
Pater serwis na 6 osób, przybory 
golenia i t d. i t d 

Termin wydrukowania listy nagro- 
dzonych oraz liczby wszystkich „rybek” 
podamy w najbliższych dniach. 

UWAGA! Ponieważ wielu Czytel- 
ników komunikuje nam, że brak im nie- 
których kuponów — postanowiliśmy u- 
możliwić im wzięcie udziału w konkursie 


także do skrzynki redakcyj- | p:zez zamieszczenie specjalnego, rezer- 


wowego kuponu, który 
BĘDZIE MÓGŁ ZASTĄPIĆ KAŻDY 
BRAKUJĄCY KUPON, 


Rezerwowy: kupon umieszczony bę- 
dzie w jutrzejszym, sobOtnim numerze 
„Expressu”, 

WERE ZOZ TRZON" N D 


Aresziowanie 


za działalność wywrotową 
ŁÓDŹ, 19 marca 

(k). — Ubiegłej nocy aresztowani zo- 
stali dwaj członkowie zarządu oddziału 
pończoszniczo dzianego klasowego 
związku zawodowego w Łodzi — Leon 
Gutman (Zawadzka 40) i Izrael Sztaj- 
man (Gdańska 24). 

Pozatym aresztowano Borysa Zys- 
mana, robotnika pończoszniczego i Gold 
farba z klasowego związku budowlarzy, 

W związku z tym przedstawiciele kla 
sowych związków zawodowych interwe- 
ujowali u władz, "gdzie im oświadczano, 
że aresztowania te nastąpiły wskutek 
stwierdzenia, że wszyscy czterej wyżej 
wymienieni uprawiali działalność wy- 
wrotową. 
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$aiemnica Samla Śrzeszolskieśo 


OBROŃCA ODPOWIADA PROKURATORÓW 


Dalszy ciąg rewelacji dr. Z. Hofmokl-Ostrowskiego 


XXV. 

Gdy przeczytałem skargę kasacyjną 
prokuratora, postanowiłem natychmiast 
na nią zareagować swoim pismem, skie- 
rowanym do Sądu Najwyższego. *Pra- 
gnąłem bowiem, aby prokurator Sądu 
Najwyższego, zapoznając się z treścią 
skargi prokuratora Sądu Apelacyjnego 
zapoznał się także ze stanowiskiem o- 
brony, nim wyda swą decyzję, w tej 
tak bardzo trudnej sprawie. 

Na rozprawie kasacyjnej Sąd Naj- 
wyższy zakomunikował, iż nie przyj- 
muje mojej odpowiedzi, ponieważ jest 
ona sprzeczna z procedurą. Dziś, gdy 
sprawa Grzeszolskiego została umorzo- 


dobitniej by słę przekonał, gdyby przy- 
toczył protokuł sekcji Anny Grzeszol- 
skiej, której zwłoki, właśnie wskutek 
opinii, że mąż ją otruł, badano na 
wszystkie wówczas znane trucizny. 
Niektóre zeznania świadków Sąd 
Apelacyjny świadomie pominął, 
znal motywy zeznań Liszczyka, które- 
wystraszył, albo Wilskiego, który „nie 


żek*, gdyż czytał historię Borgiów 
i słyszał, że I książki moga być zatru- 
te". To, że ani książek ani zaliczki nie 
zwrócił, to oczywiście drobiazg. 
Prokurator zwraca uwagę na uży- 


gdyż | 
go Grzeszolski rewolwerem z domu | 


chciał oprawić Grzeszolskiemu ksią- | 


kie nie uległ w pewnej mierze suge- 
stii. 
Jakżeby to było piękne, gdyby było 
prawdziwe. Sąd pod wpływem suge- 
stii broszury obrońcy uniewinnia Czło- 
wieka, skazanego na śmierć, Niestety, 
tak nie jest i być nie może. Prokurator 
żalił się także, że załączenie tego do- 
wodu stanowi obrazę równouprawnie- 
nia stron, gdyż „równego mu przeciw- 
działania ze strony prokuratury napo- 
tkać siłą rzeczy nie może”. 

Ale zapomniał autor skargi kasacyj- 
nej, że na jego żądanie Sąd Apelacyjny 
dołaczył broszurę prof. Olbrychta „O 
zatruciach talem“, napisaną przez bie- 


na, mogę odpowiedź tę ujawnić, 

Z naciskiem podkreślałem, że zawar- 
ty w skardze kasacyjnej zarzut, jakoby 
Sąd Apelacyjny oparł się w kwestii sto- 
sunku ojca do dzieci i nawzajem wyłącz 
nie niemal na korespondencji między 
dziećmi i ojcem, nie wytrzymuje kryty= 
kl, a zwłaszcza zarzut, że Sąd Apela- 
cyjny dosłownie nie zadał sobie trudu 
ustalenia dat tej korespondencji. Prze- 
cież zarówno prokurator jak i ja byliś- 
my. doskonałymi świadkami, że cała ko-' 
respondencja była: szczegółowo z da- 
tami przy rozprawie odczytywana, a 
dalej, że Sąd Apelacyjny przez 6 tygo- 
dni badał całokształt aktów, że posunął 
się nawet tak daleko, iż, aby ułatwić 
członkom kompletu sędziowskiego i pro 
kuratorowi pełniejsze przygotowania 
silẹ do rozprawy, zażadał wszystkich 
dowodów rzeczowych z Sądu Okręgo- 
wego w Sosnowcu, Zarzut więc, iż kto- 
kolwiek w tej sprawie w jakimkolwiek 
kierunku nie zadał sobie trudu, wydaje 
się obronie niesprawiedliwym. 

Wszyscy świadkowie stwierdzali, 
że Grzeszolski już od 23 stysznia „odj 
rokit (dzień śmierci: Anny -Grzeszolskiej 
przez: oałą„opinię „publiczną. bezustannie. 
wytykany był palcami, jako truciciel 1 
wiaśnie to, jak stwierdza Sąd Apelacyj- 
ny w śwych motywach, powinno mieć 
wpływ, iż „zwykła ostrożność po- 
wstrzymałaby go od otrucia dzieci“. 


pad A 


O tym autor skargi kasacyjnej jeszcze 
WRZE ZOZ CZ TEOZSZEYCIRONISY 


| nie donosił „o, krwawej mi 


/ |natknął się w sieni 


cie wyrażenia „Bugajstwo”* i mówi, że 
to jest wyrażenie literackie a nie pro- 
ceduralne i dlatego Sąd Apelacyjny {ną i że właśnie „Forum“ z uwagami o- 
nie powinien był go użyć. Lecz obro- jbrońcy dołączone zostało do akt tylko 
uie się wydaje, że prokuratura nie jest 'dla zachowania równowagi. 
powołana do wypowiadania w tym | Tak oto w. ogólnych 
kierunku swoich opinii a stylizacjach brzmiała moja odpowiedź. 
wyroków Sądów Apelacyjnych. Sąd Najwyższy nie przyjął jej. Sta- 
Wreszcie kilka uwag osobistych. |nął na stanowisku formalnym. Stwier- 
Prokurator nazwał mój zeszyt „Forum“ |dził uchybienia i nie wdając się w isto- 
z uwagami na temat procesu -Grzeszol- |tę sprawy, tak jak to nakazuje proce- 
skiego chwytem demagogicznym | za- |dura, wyrok uniewinniający uchylił. 
dał sobie pytanie, czy sam Sąd Apela- Wiedziałem, jakie będą tego konsek- 


głego na temat sprawy Grzeszolskiego 
bezpośrednio przed rozprawą apelacyj- 


zarysach 


wencje. Telefonował do mnie Paweł 
Grzeszolski. POWIEDZIAŁ, ŻE TAR- 
GNIE SIĘ NA ŻYCIE, gdy zamknie się 
przed nim znów drogę do wolności, 
gdyż długo walczył, ale już wreszcie 
nie ma sił. Zwierzył się przede mna, że 
nie może już dłużej znieść myśli, że 
CIĄŻY NA NIM ZARZUT DZIECIO- 
BÓJSTWA. I jeśli okoliczności są dla 
niego tak niełaskawe, że nie może na- 
reszcie oczyścić się z tych podejrzeń, 
że nie może raz wreszcie krzyknąć 
światu: „DOŚĆ! JESTEM NIEWINNY!* 
— mie chce więcej Żyć... 


Wszystko było bowiem przed nim 
zamknięte. Oczekiwała na niego posada, 
stanowisko, dom rodzinny, Ale to wszy- 
stko stałoby się jego udziałem tylko 
wówczas, gdyby już przestała go stra« 
szyć zinora więzienia, Wiedziałem, że 
odejdzie z tego Świata I nie mogłem, 
niestety, temu przeciwdziałać. 

Dziś, gdy lego mogiłę porasta świe- 
ża trawa wiosenna, chcemy odpowie- 
dzieć na pytanie: „Któż więc spowodo- 
c Jerzego I Lucyny Grzeszol- 
skich?“ 


(DALSZY CIĄG JUTRO} 


Echa strzałów 1 ul. Składowej 


Awanturniczy lokator zabił sąsiada i ranił 


kara za nielegalne posiadanie broni. 
i rozbił wóz z mlekiem 


= Łódź, 19 marca. | Morderca został aresztowany | osa- 
(v) Swego czasu „Express" obszer- dzony w więzieniu. Podczas dochodze- 
d ajaka inia ujawniono, Że re 
miata miejsce przy ul. Składowej, pod nielegalnie rewolwer od narzeczonego 
Nr. 38. Jan Bierkówski, lokator wymie- Iswej córki, niejakiego Stanisława Kor- 
nionej nieruchomości, został przez wła- |czyckiego, który posiadał dwa rewol- 
ściciela domu podany do sądu o eks- |wery, nie posiadając zezwolenia. 
misję albowiem swym awanturniczym Korczycki stanął przed sądem sta- 
usposobieniem zatruwał życie lokato- rościńskim oskarżony o posiadanie bro- 
rom. ni bez zezwolenia. Ponieważ sprzeda- 
W charakterze świadków zeznawali |na przez niego broń wywołała 
sąsiedzi Bierkowskiego, którzy opowie |ną w skutkach strzelaninę i pociągnęła 
dzieli w sądzie o swej martyrologii, ze- |za sobą śmierć jednej osohy — Kor- 
znając między innymi i o tym, że Bier- |czycki został skazany na 6 tygodni bez- 
kowski wylewa im na głowy nieczy- |względnego aresztu. 
stości, hałasuje w nocy itd. * 
Po powrocie z sądu, Bierkowski 
domu na grupę 


Przed sądem starościńskim stanął 
również Jan Kazimierz Dymecki, zam. 


tak groź |zam. przy ul. Złotej 4, 


swych sąsiadów, Zły za wydanie 0.nim 
niekorzystnej opinii, dobył on rewol- 


weru i począł strzelać w kierunku grupy 


przy ul. Żeromskiego 49, oskarżony o 
Pazee samochodu bez prawa ja- 
z 


dwie. osób. — Surowa 


— Szofer bez prawu jazdy 


uszkodzeniom cłała. yw 
Dymecki odpowiadać będzie przed 


Bierkowski. nabył |sądem-za zadanie ciężkich uszkodzeń 


ciała. oraz rozbicie wozu. Sąd starościń 
skl ukarał niefortunnego kłerowcę 1- 
miesiącem aresztu za prowadzenie 
samochodu bez PORE Jazdy. 


Za brudy na targowisku ukarany z0- 
stał mlesłącem aresztu Jullusz Baum, 
odpowiedzialny 
za stan sanitarny targowiska na Placu 
Boernera. Baum był już raz ukarany za 
to samo przekroczenie. Tym razem wy- 
miar kary był wyższy. , 

Surowo ukarani został również rzeź 
nicy, oskarżeni o nielegalny ubój I sprze 
daż mięsa pochodzącego z nielegalnego 
uboju. 5 rzeźników ukaranych zostało 
grzywnami w kwocie od 100 do 450 zło” 
tych zaś jeden z nich, recydywista M. 


* ludzi. Niefortunny szofer najechał na wóz | Bożyc skazany został na 2 tygodnie bez- 


RAKIET. Kochany łabuz” 
RIALTO: ozwód z przeszkodami”, 
TON: esołe szaleństwo”. W „Turan= 


dot", 
FOTOPLASTIKON: — Hiszpania. 


Karnceik e A 
TEATR MIEJSKI. 

«zig premiera sztuki Jarosława Twaszkie- 
wicza „Lato w Nohant', która — grana przeszło 
100 razy w warszawskim Teatrze Małym — sta- 
ła się ewenementem sezonu W sztuce o Cho- 

inie wystąpią: Roman Hierowski jako Chopin, 
ofja Tymowska jako George Sand, Ankwi< 
cówna, Kossocka, Łęcka, Skwarska, Dejunowicz, 
Kondrat, Korwin, Kulak, Matuszkiewicz i Snay, 
Reżyserja Henryka Szletyńskiego. Stylowe de- 
koracje B. Kudewicza. 


TEATR POLSKI 
(Cegielniana 27). 

Dzis, w piątek, 19-go marca b. r, o godzi- 
nie 8.30 wieczorem dana będzie sztuka Ferdy- 
nanda Brucknera: pił. „Elżbieta Królowa Anglii” 
z Ireną Horecką | Zygmuntem Tokarskim w ro- 
dach głównych. Przedstawienie urządzone jest 
staraniem Stow. Kultur-Liga. Ceny zniżone. 


TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18) 


Dziś, w piątek o godz. $.15 wieczorem i dni | 
następnych c się powodzeniem doskonała | 
komedia Si skiego „Raz się tylko .ży- | 


je', w reżyserii M. Zonera 

Świetnie zgraną obsadę tworzą:J. Gosław- 
ska, Z. Sykulska, K. Leszczyński, M. Zoner i 
Bolkowski. 


Krwawy zbir zabił Bogumiła Da- | naładowany bańkami z mlekiem, powo- 
browskiego i ciężko ranił Tomasza Wę- żony przez Annę Duraj, zam. na Roki- 
grzynowskiego oraz jego syna — Ma- |ciu. W wyniku zderzenia, wóz został 
riana, rozbity, zaś Anna Duraj uległa ciężkim 

3200000 


Hallo?! Tu radio? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 19.00—19.20: „Dłaśle nocne rodaków i 

POLSKIEGO, RADIA. (obrazek "z Krakowskiej epoki Józefa Pit- 
12.03—12.40: Muzyka polska (płyty). _1240— sudskiego) Fragment z książki Michała So- 
1250: Dziennik połudn. 12.50—13,00: „Smaczne _ kolnickiego „14 lat". 


Audycja ku czoj Wielkiego Mar- 


poda a Han-  19,20—20. 
oś dla każde- szałka' 


a tanje święcone w chacie” 
ny Podgórskiej. 13,00—141 
go" (płyta za płyta) 14.00—14.57: Przerwa. |20.10—2015: Przerwa. 
14.57 — 15.00 Łódzkie wiadomości giełdowe.  |20.15—21.20; Międzynarodowy koncert egipski. 
15.00 — 15.15, Wiadomości gospodarcze. Transmisja z Ewart Memonal Hall Amery- 
15.15—15,40: Koncert reklamowy. kańskiego Uniwersytetu w Kairze. 
15.40—15,45: „Jak spędzić święto?" Wykonawcy: Orkiestra radiofonii egipskiej pod 
15.45—1615: Myzyka kameralna (płyty). dyr Józefa Huttela, Medhat Asno 
16.15—16.30: Rozmowa z chorymi ks. kapelana tepian, Sami Shawa ce 
Michała Rekasa (ze Lwowa). 21.20—21.30: Dziennil 
16.30—16.55: Muzyka polska w wykonania Rep. |21.30—21. 
Orkiestry Policji Państwowej pod dyr. Ada- |2135_22,40: „Z oper moniuszkowskich', Wyko- 
ma Dołżyckiego. : nawcy: Orkiestra | chór P. R pod dyr. Mie- 
10: „Ignacy Kraszewski” — odczył. czysława Mierzejewskiego, Sława Orłowska- 
jeśni z Witeloraudy Stanisława Częrwińska (sopran), J. Popławski (tenor). 


Moniuszki do słów Ign. Kraszewskiego i! o o , ś 
słowo wiążące Or-Ota ( z Torunia). Wyko- Z ia dkiojo „Ua Mar 


nawcy: Chór meski z: R z) 

Felicja Krysiewiczowa (śpiew), imun: 

Rösler (fortepian). AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
17.50—18,00: Pogadanka aktualna. 
18.00—18,06: Wiadomości sportowe ogólne. 
18.06_18.16: Poradnik sporłowy — red. 

Włodarkiewicz. 
18.16—18.20: Poradnik sportowy lokalny. 


jen! jeczorny. 
ogadanka aktualna, 


ra (tr. z Akademij Św. Cecylii). 

7.00 DRÓITWICH:. Koncert symfoniczny. 

940 WIEDEŃ: „Stabat Mater" — Corneljusa. 
1945 LIPSK: „Wolny strzelec" — op, Webera. 


Józet 1 
özet 1 


1820_1850: Transmisja z kawiarni „Europej- 20.00 BRATISŁAWA: Koncert symfoniczny, [ 
ski w Łodzi. Gra zespół Haliny Adam- 20.45 BRNO: „Martwy dom" — opera Janaczka 
'kiej- Grossmanowej. (tr, z teatru), Akt IE 


18.50-19.00: Wielki Marszałek a Łódź”. feketon | 21.00 


MEDIOLAN; Koncert symioalczny x ndz. 
red. Jana Wojłyśskiego, A. Brofnoli 2 


(fort). 


16.00 MEDIOLAN: Recital fort, Edwina Fische- 


względnego aresztu, 
POWTÓRZENIE 
PREMIERY! 


EUROPA 
E pocz. 4, 6, 8, 10 
GARY COOPER 


w najwspanialszym bohaterskim eposie Świata 


BUFFALO BILL 


reż. CECIL B. de MILLE'a. 


19 MARZEC 1937 r. 


Koło godz. 8-ej rano odczuwamy pewną 
drażliwość i niezadowolenie. Do godz. 10-ei 
jnależy unikać przedsięwzięć, mających zwią- 
jzek z maszynami i bronią. Następny okres do 
południa sprzyja wszelkim nowym poczyna- 
niom i nadaje się do zawierania znajomi 
osobami płci odmiennej. Od godz, 12: 

zne wpływy dla ru- 


ne. 


Wieczór również zapowiada się dobrze 1 
sprzyja wojsku, artystom i sprawom miłosnym. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 
Tomasz Poręba, bezrobotny pracownik umy- 


słowy, postanowił popełnić samobójstwo. Ża 
ostatnie pieniądze zjadł wystawną kolację w 
warszawskiej restauracji „Missisipi”, gdzie na- 


„pisał dwa listy — jeden do policji e zawiado- 


mieniem. że odbjera sobie życie z własnej, nie- | 


przymuszonej wolj į drugi do swej żony, oświad- 
czając, że nie ma do nikogo żalu, nawet do Zyg- 
fryda Granta, który nagle į bez powodu pozba- 

t go pracy. 

Obok Poręby siedzieli w loży dwaj podej- 
rzanj osobnicy — Fred | Artur — rozmawiając 
© nim półołosem. Gdy Poręba wyszedł z loka- 
lu, jeden x nich, a mjanowicje Fred udał się 
za nim. 

Tomasz skierował swe kroki w stronę mostu 
Poniatowskiego. Nagle usłyszał pekis krzyk. Po- 
biegł w tym kierunku | zauważył dwóch drabów 
obrabijających jakiegoś jegomościa w futrze Je- 
den z nich podniósł już w górę nóż, gotując się 
do zadania ciosu, ale Poręba szybkim uderze- 
niem wytrącjł mu broń z ręki. 

Obaj napastnicy rzucfli SD ucjeczki, a To- 
masz zajął się napadniętym, Spojrzawszy w jego 
twarz stwierdził, że człowiekiem, którego przed 
chwilą urato' jest — Zygfryd Grant. 

Grant nie poznał s 
dać Tomaszowi 500 zł 


w swym biurze. 

Gdy Grant usłyszał jednak nazwisko Toma- 
sza, oświadczył kategorycznie, że nie ma dla 
niego pracy, po czym wskoczył do przejeżdża- 
jącej dorożki | odjechał. W tym samym momen- 
cie od balustrady mostu oderwał się jakiś cień 
1 szybkim krokiem podążył ku miastu. Był to 
ów Fred, który przez cały czas przysłuchiwał 
się rozmowie Tomasza z Grantem. 

Powrócił on do restauracji „Missiajpi”, do swe- 
go Łe Tac Artura, któremu opowiedział o tym, 
co się działo na moście. 

Tymczasem Tomasz znalazł kluczyki z kasy 
Granta | zakradł się do jego przedsiębiorstwa, 
aby zdobyć pieniądze. W ostatniej jednak chwi- 
1l, gdy kasa stała już otworem, cofnął się. 

- Nagle usłyszał jakieś kroki; Przerażony lo" 
azyl do gabinefu Granta, gubiąc pa drodze, kar 
pelusz, Po kilkunastu minutach wstał i zaświe- 
cil latarkę Na biurku Granta dostrzegł fotogra- 
fię swej żony Wandy e dedykacją: „Miłemu 
Zygirydowj — na pamiątkę spólnie spędzonych 
miłych chwil — Wanda”, 

azajutrz doszło między Tomaszem a jego 
żoną do dramatycznej rozmowy. Wanda przy- 
znała się, że jest kochanką Granta, oświadcza- 
jąc, że Tomasz ea mało zarabia, >y mogła być z 
nim_ szczęśliwa. 

Tomasz dowisdwje się z gazet, że w czasie, 
gdy ukrywał się w gabinecie Granta, dokonano 
w sąsiednim pokoju kradzieży 300.000 zł. Do- 
myślając się, że podejrzenie padnie na niego, 

ostanawja szukać pomocy u swegó przyjaciela 
Taka Baljsza, sle ten nie chciał wogóle z nim 
rozmawiać í wyprosił go z mieszkania, 

Poręba chciał zeskoczyć z mostu da Wisły, 
ale przeszkodzili mu w tym Artur i Fred Mar- 
tonowie | uśpiwszy go zawieźli do willi dok 
tora Gerhardta. Po pewnym czasie Pred Mar- 
ton sprowadził tam drugiego „pacjenta* — An- 
drzeja Damiana, bogatego przemysłowca, wo- 
bec którego Martonowie mieli jakies zbrodni- 

Doktór Gerhardt zmienił Porębie twarz. — 
Tomasz stal się łudząco podobny do Andrzeja 
Damiana. Fred į Artur proponują mu, aby od- 
grywał rolę bogatego przemysłowca, na co Po- 
ra — nie mając innego wyjścia — zgodził się, 

Natomiast Damiana, owi ga przez dok- 
tora Gerhardła, wywozi Fred samochodem za 
miasto, aby położyć go na szynach kolejowych 
p pozbyć go się w ten sposób raz na zawsze. 


Zaklął, bó ta jazda udręczyła go już 
porządnie. 

I pomyślał: może załatwić tę spra- 
wę z Andrzejem gdzieś bliżej, nie w 
tym miejscu, które wybrał jeszcze 
onegdaj z Arturem?... 

Nasyp kolejowy można znaleźć nie 
koniecznie tak daleko, wystarczy skrę- 
cić odrazu w prawo i — jest... 

— Nie, nie... — zrezygnował odra- 
zu z tego zamiaru. — To byłoby ża- 
blisko Warszawy... 

Tak należy zrobić, jak uradzili z Ar- 
turem, nie wolno nic zmieniać... Bo 
śledztwo policyjne musi się toczyć jak 
najdalej od Warszawy — śledztwo w 
sprawie znalezionego na torze kolejo- 
wym trupa. 

W takich wypadkach jest wskaza- 
na posunięta nawet do absurdu Žž 
ność: zawsze to lepiei, nie gorz 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: BO 


an Lot. 


NIEWOLNICY PIENIĄDZ 


Konkurs „Ežpressu“ 
p. t. „Łowimy wszyscy 
r h 


Sensacyjna powieść współczesna. 
i 20 


i działać konsekwentnie... A on, Fred, 
uważa się właśnie za takiego silnego 
człowieka, który nie' cofa się przed 
żadną przeszkodą, który idzie przebo- 
iem przez życie... 

— Niech pan zatrąbi!.. — wyrwał 
go nagle z zamyślenia głos Hugona. — 
Auto przed nami!... 
| Rzeczywiście, niedalego migocze 

czerwone światełko. 

Gdyby nie ostrzeżenie Hugona, ka- 
rambol byłby nieunikniony, tym bar- 
dziej, że ów samochód nie jedzie, lecz 
stoi w samym Środku szosy. A obok 

'jakiś cień wymachuje rękami — daje 
znaki, żeby się zatrzymać, 

Przekleństwo wyrwało się z ust 
Freda, bo musi zahamować maszynę. 
Gdyby miał drogę wolną, nie zważał- 
by na nic i pojechałby dalej, ale żywa 
przeszkoda tkwi uparcie w miejscu | pi 
i tylko porusza rękami, jak wiatrak. 

Więc szturchnął Hugona w ramię 
i syknął: 

— Otwórz drzwiczki i zapyta, czę- 
o chce?.. Pewno chce benzyny, więc 
ie mamy.... 

+ Sam nie chciał tego załatwić bo 
| zdawał sobie sprawę, że jego twarz, 
| przecięta czarną opaską, jest zbyt ła- 
twa do zapamiętania. A trzeba być 
ostrożnym, bardzo ostrożnym. 
1ymczasem Hugon odemknął drzwi- 
czki i wysunął głowę z samochodu. 

* — Nof... A co to za życzenie ma 
pan do nas?.. — zagadnął niechętnie 
człowieka, który zbliżył się szybkim 
krokiem do samochodu. — Bo benzyny 
fe mamy, nie mie mamyć... Gb 

**— Nie 6 benżynę hit chodzi... — gá" 


się już ani słowem. Fred milczał 
samo, zatopiony w myślach. 


sie, 
zał się niewysoki nasyp kolejowy. 


śnie wysiedli przez drzwiczki, 
rzone z jednej i drugiej strony. 


wnętrza auta. 


wo papierosa. 


matka, układająca dziecko do snu. 


tępa, jakby wykuta z kamienia... 


idzie... 


daleki, przeciągły  turkot, 


„Pociąg! Pociąg!. 
** Jednocześnie usłysza 
jący z Szym thŻ 'bpóda 


al ięk, dobie 
15 6! jęk 


chodu i, korzystając z wolnej 
włączy! motor. 

Maszyna dała szczupaka i pomknęła 
naprzód. 

-— Niech go diabli porwą!... —mruk- 
nął Hugo ze złością. — Co on myślał? 
Że będziemy mu naprawiali samochód 
w tę szarugę?.. Niech sam sobie po- 
moknie ną deszczu... 

Fred nic nie odpowiedział mocno 
zakłopotany tym drobnym incydentem. 
Nie stało się dobrze, że ktoś ich zatrzy- 
mał, że zauważył numer auta. 

W każdym razie — postanowił — 
izeba będzie wracać do Warszawy 
inną drogą bo pechowy - automobilista 
może tkwić na tej szosie do rana... 

Do licha! — że też zawsze musi 
się zdarzyć jakaś nieprzewidziana prze 


drogi, 
nas zauważą... 


za nim... 


w górę, na nasyp... 


mian... 
Hugo szarpnął Freda za ramię. 
— Na co tu czekamy, 


gwałtownie. 


— Czekaj... czekaj... 


Fred oka od szyby. 


Chociaż..... nie należy tego brać tak 
tragicznie — nic takiego się nie stało... 
Jest więcej, niż pewne, że tamten czło- 
wiek nie zwrócił uwagi na numer, bo 
cóżby go to mogło interesować?... 

A jeżeli nawet zauważył i zapamię- 
tal, to co z tego?... Gorzej byłoby, 
gdyby widział Andrzeja, leżącego we 
wnętrzu samochodu, ale tak? Glup- 
stwol... 

— Daleko jeszcze, panie?... — ode- 
zwał się znowu Hugo. — Długo będzie- 
my jeszcze jechali?... 

— Za piętnaście minut będziemy na 
miejscu... — spojrzał Fred na zegar. 

Olbrzym skrzywił się niechętnie, 
ale mie okazał już więcej zniecierpli- l stał istnieć — ostatecznie! 


Rozdział 20 
Rowy człomiefk _ 
rozpoczyna nome życie... 


Tej samej nocy. kiedy Andrzej legł] Była to już 
na szynach kolejowych, Tomasz Porę- | kiedy Tomasz odzyskał 
ba miał pojechać do pałacu w Alei Uja- 


śniej.. Jeszcze pięć metrów, 


się!... ` 


rowych wagonów. 


rujący przez pewien czas nad 


światełkiem na ostatnim wagonie... 


żył dłonie na kole kierownicy i 
czył motor. 


człowiekowi nie chce się 
é aką ponurą noc — trudno. nie 

ma rady.. 
Silni ludzie nie powinni poddawać 


się nerwom, muszą mieć żelazną wolę 


zdowskiej, jako powracający z Wied- 


nego człowieka... 
uia — Andrzej Damian. 


wienia. Przez resztę drogi nie z 
tal 


Twarze obu ożywiły się, gdy auto 
poczęło podrygiwać na wyboistej szo- 


Jeszcze kilka minut i oczom ich uka- 


Samochód stanął. Niemal jednocze- 
otwo- 


Hugo nie czekał na rozkaz, wiedział 
już dobre, co miał robić. Nacisnął klam- 
kę głównych drzwiczek i wsunął się 
połową swego atletycznego ciała do 


Bez najmniejszego wysiłku wyciąg- 
nął oburącz skrępowanego powrozami 
i spiącego twardo Andrzeja i wziąwszy 
go na ręce począł wspinać się po nasy- 


ie. 
Fred kroczył za nim, paląc nerwo- 


Po chwili stali już między torami. 
Wówczas Hugo nachylił się i ułożył 
bezwładne ciało prostopadle do szyn... 
Czynił to delikatnie, bez pośpiechu, jak 


Jego kwadratowa twarz nie wyra- 
żała żadnych uczuć — była obojętna, 


A Fred odwrócił oczy — udawał, 
że patrzy, że nasłuchuje, czy pociąg nie 


Jakoż w tej chwili dobiegł jego uszu 
strzępiony 
przez wycie wiatru i pluskot deszczu... 


fat 


— Chodźmy stąd, panie, chodźmy, bo 


1, nie obejrzawszy się już za siebie, 
począł zbiegać z nasypu. Fred podążył 


Dopadli do auta i zajęli swoje miej- 
Sca.. Przez boczną szybkę spoglądali 


Pociąg był już blisko, zaledwie kilka 
naście metrów dzieliło go od miejsca, 
zdzie leżał nieszczęśliwy Andrzej Da- 


panie?.., 
jedźmy stąd zaraz... — domagał się 


Nie bój się, 
nic nam nie grozi.. — nie odejmował 


Pociąg dudnił na nasypie coraz gło- 
jeszcze 
dwa, jeszcze — sekunda i... już! Stało 


Ognisty smok przetoczył się spiesz- 
nie, ciągnąc za sobą długi sznur towa- 


Rytmiczny, jednostajny turkot, gó- 
iękiem 
wichru, słabł powoli, oddalając się — 
aż zupełnie znikł wraz z czerwonym 


Wtedy dopiero Fred Marton DOE: 
włą- 


— Gotowel.. — mruknął w zamy- 
śleniu. — Dawny Andrzej Damian prze- 


Jak okropnie dłużyły mm się te 


bki 


cztery dni, spędzone w mieszkaniu gar- 
batego lekarza, którego nazwisko zo- 
stalo przed nim ukryte!... 

Przez cały ten czas miał przy sobie 
jednego ze swych „opiekunów“ —Pre- 
da, albo Artura — którzy, pełniąc przy 
nim naprzemian „dyżury“, nie opusz- 
czali go ani na chwilę... 

Nawet w nocy nie był Tomasz sam, 
bo obok jego tapczana ustawiono polo- 
we łóżko, na którym każdy z braci 
spędził dwie noce... 

Ta nazbyt czuła opieka, którą nad 
nim roztoczono, nie drażniłą go bynaj- 
mmiej, przeciwnie — był zadowolony, 
że w tych przełomowych chwilach 
swego życia ma obok siębie ludzi, któ- 
rzy się nim interesują, z którymi może 
pomówić.... 

Raczej męczyła by go samotność... 

A chociaż zdawał sobie sprawę że 
bracia Martonowie nie dla jego przy- 
jemności dotrzymują mu towarzystwa, 
ale ze względu na swój interes, niemniej 
towarzystwo było towarzystwem... 

Jak to się dziwnie w życiu składa: 
si ludzie, których poznał przed kilku a- 
ledwie dniami, byli mu w tej chwili naj- 
bliżsi, ba, jedyni... tur d$ 

'Bo kogóż miał poza nimi?.: Z kim 
mógłby się komunikować jako Andrzej” 


powiedział cień, — Opona mi pękła| Andrzej Damian. Damian?... i 

1 nie Cyt dać rady... traki = pocne ZAK ż Pr WA Tych, których znał dawniej, musi 
— Spieszy się nam!.. Nie mamy | go, wskazując ręką na dwa światełka, |. i 

czasu!.. — zawołał Fred zgłębi samo- | które wykwitły właśnie w ciemności. wykreślić cz rejesin amom yen ES 


udawać — w razie spotkania z nimi — 
że są mu najupełniej obcy, że ogląda ich 
po raz pierwszy w życiu... 

Do takich spotkań napewno nie doj- 
dzie, ale trzeba zastanowić się i nad po- 
dobrymi ewentualnościami... 

Zresztą Fred i Artur, przewidywali 
je tak samo i pouczyl go, jak powinien 
się zachować w przyszłości, gdyby się 
taka sytuacja wydarzyła. 

W ogóle cztery te dni były poświę- 
cone „nauce“, przygotowaniu Tomasza 
do nowej roli, do nowego życia... 

Instruktorzy wtajermiczali swego pu 
pila we wszystkie szczegóły, dotyczące 
sposobu bycia Andrzeja Damiana. W ia: 
ki sposób tamten odzywał się do służ 
by, w jaki sposób rozmawiał ż ludźmi, 
jakie miat przyzwyczajenia, co lubił, 
czego nie znosił... 

Tomasz szybko przyswajał sobie 
te wiadomości, bardzo cenie dla niego, 
nie mogąc jednocześnie pozbyć się lęku 
na myśl o tym, co go czeka... 

Czy da sobie radę, czy będzie umiał 
panować nad sobą, gdy ńaprzykład ze- 
tknie się z jakim zupełnie nieznanym 
człowiekiem, który będzie się do niego 
zwracał, jak do dobrego znajotmego?... 

Czy nie wypadnie z roli, czy nie 
„sypnie. się''?... 

Fred i Artur, którym zwierzył się 
z tych obaw, pocieszyli go, że ta spra- 
„wa nie będzie wcale taka trudma, a to 
dla tego, iż Andrzej Damian nie znał 
prawie nikogo w Warszawie... Może 
rozmawiał tam kiedyś z jakimś urzęd- 
nikiem w biurze, z jakimś robotnikiem, 
ale to rzadko.. Najczęściej komuniko- 
wał się ze służbą, ale służba została 
w pałacu zmieniona: w tej chwili jest 
już tam nowa pokojówka, nowy lokaj, 
| rowy szofer... 


| (Dalszy ciąg jutro). 


czwarta noc od dnia, 
przytomność, 
kiedy stwierdził, że dano mu twarz in- 


|Kupon do wycięcia umie- 
pzszony jest na 1 stronie 
Expressa“ 


a 


Str. 6 
W przedświąteczną 
niedzielę 
poczta będzie czynna, a sklepy 
otwarte 
Łódź, 19 marca. 


(v) 21 marca, w Palmową, przed- 
świąteczną niedzielę sklepy będą otwar 
te, umożliwiając poczynienie przed- 
świątecznych zakupów. 

Czynna będzie również w niedzielę 
poczta we wszystkich działach nadaw= 
czych w godzinach od 9 do 11-ej przed 
południem I w godzinach od 16 do 18-ej 
po południu. 

W godzinach tych otwarte będzie 
również okienko Poste Restante i czyn- 
ne P.K.O. Służby doreczeń w niedzielę 
nie będzie z wyjątkiem doręczania pa- 
czek żywnościowych i przesyłek eks- 
pressowych. 

Sklepy będą w niedzielę otwarte od 
godziny 13-ej do godziny 18-0j. 

Począwszy od poniedziałku sklepy 
otwarte będą codziennie o dwie godzi- 
ny dłużej przez cały okres przedświą- 
teczny. 


Strajk skupacyjny 
w fabryce Kahlerta 
i Łódź, 19 marca, 
(k) — W łabryce Kahlerta przy ul. 
Senatorskiej 4 wybuchł wczoraj strajk 
okupacyjny na następującym tle. 
Robotnicy zatrudnieni na dniówkę za 
rabiają tylko 3 złote dziennie zamiast 
5-clu. Powiadomiony o tym związek za 
wodowy „Praca* wszczął interwencję, 
jednak firma nie chciała się zgodzić na 
regulację płac, wobec czego robotnicy 
zastrajkowali. 
O zatargu zawładomiono Inspekcię 
pracy, komunikując jednocześnie, że iir- 


ma nie wypłaca należności za pracę. 
OSETE EE RO E E 


Dr.H. Guisziadi 


/AKUSZER-GINEKOLOG . 


i Miewiażski 


Spec]. chor. wenerycznych, skórnych 
4 seksualnych 


= Ans © + 
ANDRZEJA 5, teleton 159-40 
Przyjmuje od 8—11 rano 1 od 5—9) 
w niedziele | święta 9—12. 


>: Wołkowyski 


med. 
spec. chor. wenerycznych, skórnych 
1 seksualnych 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


0d 8-121 0d 4-9 w niedz. i święta od 9-1 


ZACHODNIA 6. Tel. 129-52 
Przyjmuje od 9—11 | od 5—7 wiecz. Przyjmuje od 9—1 


PAULINA LEWI 


specjalność Akuszerja i chor. kobiece 
GDAŃSKA 117. > Tel. 
przyjmuje od 12—1 | od 4—7 popok 


wr CKSWZTY 19.11 


Nr. 78 


Robotnicy zatrudnieni przy wyrobie rękawiczek otrzymali 
podwyżkę, wobec czego zatarg został zlikwidowany 


Łódź, 19 marca. 


W dniu wczorajszym o godz. 5-ej 


Notatnik miejski 


Dnia 15 kwietnia r. b odbędzie się w Ło» 
dzi akcja odszczurzania miasta. W dniu tym 
właściciele domów będą musieli wyłożyć trute 
ki przeciwko szczurom. Trutkl nabywać moż- 


(k) — Fabryka Ejtingona przy ulicy po południu rozpoczęła się konferencja, |na k lokalach pięciu miejskich dozorców 3a- 


Sienkiewicza 82/84 stała się terenem 


celem zlikwidowania zatargu, a robotni- 


mitarnych. Kto nie wykona tego obowiązku 


ostrego zatargu, który wybuchł na od-|cy przerwali pracę, nie opuszczając jed | poclągnięty będzie do odpowiedzialności kar- 


dziale produkcji rękawiczek, 

Przy wyrobie rękawiczek w fabry- 
ce tej zatrudnionych jest około 200 ro- 
botników, otrzymujących bardzo niskie 
wynagrodzenie — do 15 złotych tygod- 
niowo. 

Robotnicy zażądali podwyżki płac, 
a gdy żądania ich nie zostały przez fir- 
mę uwzględnione — zwrócili się z in- 
terwencją do klasowego związku za- 
wodowego, w którym są zrzeszeni. 


Kominiarze nie 


|nocześnie murów fabrycznych. 

Dopiero późnym wieczorem zatarg 
został zlikwidowany: firma zgodziła się 
podwyższyć płace od 15 do 40 procent, 
przy czym ustalono, że najniższy zaro- 
bek w fabryce nie może wynosić mniej 
niż zł. 2.50 dziennie dla młodocianych 
i niewykwalifikowanych pracowników. 

Po podpisaniu protokułu likwidacyj- 
nego robotnicy przerwali okupację i 
przystąpili dziś do pracy. 


zastrajkują już 


gdyż wniosek posła Żyborskiego został wycofany 


Łódź, 19 marca. 
(k) — Jak wiadomo, przed kilku dnia 
mi wybuchł w Łodzi, podobnie jaki w 
innych miastach Polski, strajk kominia- 
rzy, którzy i przeciwko 
wnioskowi 


1 przekazania ich dz 

względnie strażom pożarnym. 
Strajk ten po dwóch dniach został za 
wieszony do czasu rozpatrzenia wniosku 
posła Żyborskiego, przy czym kominia- 
rze oświadczyli, że gdy wniosek ten nie 
będzie uchylony — z powrotem przystą 


pią do akcji, 

W dniu wczorajszym centralny zwią- 
zek kominiarzy zawiadomił łódzką or- 
ganizację zawodową, że podczas dysku- 
sji nad tym wnioskiem w Sejmie posta- 
nowiono od do 


komisji pr: = 
słowo - han h ok 15 
uznano jako y z ustawą O rze- 
miośle. 


Wniosek ten — według oświadczenia 
Roa związku SOCWRAY — w 
światła dziennego. SĘ 


Miihhmihhimmmmmmmmmmmhhmmhmmmmmm 


Szybka wpłała sumy zadeklarowanej 
na POMOC ZIMOWA — to powszechny, 
obywatelski obowiazek dnia dzisiejszego. 


mieszka obecnie 
ANDRZEJA 2, 


WTO P.K.0. 70.200 „POMOC ZIMOWA“ 


Dr. KLINGER 


SPEC, chor. SEKSUALNYCH 
wenerycznych I skórnych (włosów) 


telefon 132-28. |" 
1 1 od 6—8 wiecz. 


DR, MED. Dr. 


med. 


ZIOM 


21-61 Przyjmuje od 9—1 


spec. chor. wenerycznych, skórnych, 
włosów 1 moczopłciowych 
6-go SIERPNIA ż, tel. 118-33. 


święta ad 9— 12. 


KOWSKI 


2 | 3—9 w niedz. | 


POMORSKA 7, 


DR. MED. 

M. GLAZER 
CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE 
Zachodnia 64, til 
przyjmuje od 12—2 I od 7—8.30 wiecz. 
w niedziele i świeta od 10—12 wpol | _ 


Dr. RUNDSZTEIN 


AKUSZER- GINEKOLOG 
Telefon 
127-84 


no-administracyjnej, 
+ 

Przed Sądem Okręgowym odpowiadał wczo« 
raj 26-letni krawiec Szmul Dzigan | Jego kue 
zyn Lajbuś Winowrocławski — pierwszy ©- 
skarżony o morderstwo Moszka Bermana, u 
którego mieszkał jako sublokator, a drugi © 
pomoc w zbrodni. Dzigan był winien Bermano- 
wi pieniądze | raz podczas kłótni zabił go no. 
żem. Został skazany na 10 lat a jego kuzyn za 
okazanie mu pomocy na 3 lata więzienia. 

* 

Nocy ubiegłej dokonano zuchwałego włama- 
nla do sklepu galanteryjnezo pod lirmą „Jes 
anette“ przy ul. 11, Listopada 20. Włamywacze 
otworzyli drzwi sklepu podrobionymi kluczami 
1 wynieśli do oczekującego wozu całą zawartość 
sklepu. Właścielel przedsiębiorstwa oblicza stra 
ty na 6.000 złotych. Policja prowadzi dochodze- 
nie, 


Dyżury aptek 
Nocy dzisi dyżurują mastępuj tekli 
a > EE OT 
wicz — SI Rynek 9, T. Stanfelewicz — Po- 
morska 91, ko Sok A Re e E 
kaes Główna 50, L Pawłowski — Piotrkow. 
ska | . 


LEKARZ DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


przyjmuje od 10—2 1 3 I pół—T 
Gdańska 37, 
tel. 232-55. 


Prywatna Przychodnia 
WENEROLOGICZNA 


nig 
EE IA 161 
PORADA BZ nan 


ZAGINAŁ pies buldog, suka, bez ogona, 
jasno brązowa. Odprowadzić za wy- 
Nagrodzeniem: Zgierska 63. Lisiecki. _ 


5 ZŁ. TWALA ondulacja, piękne fale 1- 
grube loczki, Główna 33 „Stanisław”, 
tel. 232-33. 21 


—— —LELL | Przyjmuje od 8—10 r. 1 4—8-ei. 
PRZYCHODNIA Dokti TREPMAN a WAŁA ONDULACIA friogh zl. w 
Dr. Klaczkowa wENEROLOGICzNA li Dr. Różaner Eivora, Zakładzie: Pryziej. 
. Leczenie chor. weneryczn. i skórnych| specjalista chorób wenerycznych, |Specjalista chor. wenerycznych, skór- a_r 
POŁOŻNICTWO | CHOROBY ZAW ADZK A telefon skórnych, moczopłciowych nych | seksualnych ANGIELSKIEGO konwersacji | litera 
KOBIECE. 122-73. Zawadzka © let. tury udziela rutynowany nauczyciel 


PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 
przyjmuje codz, od 10—12 | 5—8 więcz 


czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁOTE. 


Krzywdy | 


Na sali powstało maleńkie porusze- 
nie. Publiczność czekała na zeznania te- 
go świadka z wielką niecierpliwością... 
Co on też powie?... Czy syn będzie bro 
nit swego ojca czy też stanie się jego 
oskarżycielem?.. A przede wszystkim 
jak on wygląda?... Nikt go nie znał... 

Wiedziano tylko, że prezes Karol 
Halwin ma córkę i syna... Córkę Wszy- 
scy znali, ale syn był dla wszystkich 
legendarną postacią, stale przebywają- 
cą zagranicą... 

Nic więc dziwnego, że teraz wszyst- 
kie oczy skierowane były w stronę 
drzwi. Jadzia również wytężyła wzrok, 
hy lepiej ujrzeć młodego Malwina... 

Po chwili drzwi otwarły się i na salę 
wszedł wezwany świadek... Jadzia o 
mało nie spadła z ławy na ziemię. Czu- 
ła jak trzęsą się pod nią nogi.. 

— To iest Jerzy Halwin?... Syn Ka- 
rola Halwina?.. — myślała łapiąc się 
za głowę — Przecie on mi się przed- 
stawił jako Jerzy Czylski! Był u mnie! 
Jadłam z nim przedwczoraj obiad w re- 
stauracji!.. Wyznał mi swą miłość!... 
Przyniósł mi kwiaty... Przez niego zer- 
watam z Ziętkiem.. Nie to niemożliwe! 


będą pomszczone 


przyjmuje od 8—11. 


2—4 i 6-9 wiecz 


Napisał specjalnie dla „Expressu”: 
JERZY BAK 


Sensacyjna pewieść spółczesna 


Nie mogło jej się to w głowie po- 
mieścić... * 

Wytężała słuch, by nie uronić ani 
słówka z tego, co on będzie zeznawał. 
* Halwin wszedł na sale i rozejrzał 
się dokoła, 


spojrzeniem Jadzi i zatrzymał się na iej 
bladej, wystraszonej twarzy. Na ustach 
jego ukazał się lekki uśmiech oowita- 
nia. Więc to był on!.. Naprawdę — 
onl... Jadzia wilepiła weń swe rozsze- 
rzone źrenice. : 

A on jeszcze skinął jej głową jak 


gdyby dla podkreślenia, że tu nie ma 
żadnej omyłki. 
— [mię i nazwisko?... — zapytał sę- 


dzia. 

— Jerzy Halwjn.. — odparł dobit- 
nie świadek, oglądając sie w stronę Ja- 
dzi, która nie mogła jeszcze zrozumieć 
co to wszystko znaczy. 

— Czy świadek jest synem Karola 
Halwina?... 


— Nie. 
Jedno, krótkie słowo, a tyle w nim 
było treści, że ludzie o mało z miejsc 


się nie zerwali, żeby lepiej usłyszeć. 


jak gdyby kogoś szukal.| 
Wreszcie wzrok jego spotkał się zej 


— Jakto? — zdziwił się nawet prze-| 
į wodniczący. — Czy świadek nie jest 
synem prezesa Karola Halwina? 

— Nie... — powtórzył spokoinie Je- 
rzy Halwin. — Noszę tylko jego nazwi- 
sko, ale jego synem nigdy nie byłem... 

— A kto jest ojcem pana?... 

— Nie wiem... Jeden z robotników, 
pracujących w fabryce mego ojca... 

— Aha.. — domyślił sie przewodni- 
czący. — Czyli, ŻE... 

— Jak się ten robotnik nazywa nie 
wiem... — ciągnął dalej Halwin. — Nie 
znam jego nazwiska... Wiem tvlko ty- 
le, że matka moja, żona Karola Halwi- 
na, zakochała się w nim po uszy... O- 
wocem tej miłości byłem właśnie ja.. 
Ojciec wiedział doskonale. że nie je- 
stem jego synem, ale dla uniknięcia 
skandalu dał mi swoje nazwisko... Po- 
zornie więc wszystko było w porząd- 
ku.. Wszyscy mi zazdrościli. że mam 
tak bogatego Ojca., Ale ja sobie same- 
mu najmniej zazdrościłem... 

— Dlaczego?... 

— Dlaczego? — powtórzył Jerzy 
Halwin, uśmiechając się zgryźliwie. — 
Bo ten człowiek nie był dla mnie oi- 


niemiłosiernie... Nazywał mnie bekar- 
tem, poniżał mnie wobec wszvstkich, a 
"gdy byłem mały, katował mnie w nie- 
możliwy sposób.. O, ia dobrze pamię- 
tam jego ciosy.. Pamiętam te złość, 
juka biła z jego twarzy, gdy szarpał! 
mnie za uszy lub ciął mokrymi rózga- 
|mi po nagich plecach aż do krwi. Nie- 


284-123] NARUTOWICZA 9 tel. 128-98. 
Przyjmuje od 9—1 I od 5—9 w. 


cem, lecz katem!... Znęcał sie nade mną | de. 


Ul. Zawadzka nr. 21, m. 8-a, frort. co 
dziennie zastać od godz. 4—8 po pol 


raz zamykał mnie w piwnicy na kilka 
dni, żywiąc mnie tylko czarnym chle- 
bem i wodą.. Matka była wobec nie- 
go bezbroni W miare możności 
przychodziła mi z pomoca. Czesto 
przeze mnie wynikały między nimi 
kłótnie i awantury... Ale on w końcu 
musiał postawić na swoim... Już wtedy 
— jako małe dziecko — znienawidzi- 
łem tego człowieka i zaprzysiązłem mu 
zemstę... Bo on zrabował mi skarb 
najcenniejszy — beztroskie. wesołe dzie 
ciństwo.. Gdy tylko dorosłem. matka 


wysłała mnie za granicę... Ojciec nie 
chciał przysyłać pieniędzy. ale matka 
przychodziła mi z pomoca.. Nie mog- 


łem się uskarżać.. Nie brakowało mi 
gotówki.. Nawet pomyślała ^n tvm, że- 
by zabezpieczyć mnie po Śmierci... Qi- 
ciec wydziedziczył mnie. ale mątka zo* 
stawiła mi dość pokaźną sumke, która 
umożliwi mi zwalczenie biedy... 

Otarł chusteczką czoło, Zmordo- 
wało go to wyznanie. Wszyscy odet- 
chnęli z ulgą. Przewodniczący przy- 
stąpił do zadawania pytań. 

— Sądzę jednak, że mimo żywionej 
złości będzie pan zeznawał tylko praw= 


— O, tak!... — zapewnił Halwin. — 
Prawda wystarczy, żeby zgnębić tego 
człowieka... 

— Więc co pan wie w tei sora- 
wie?... 


(Dalszy ciąg jutro) 


Porywająca walka Augustyniak--Bariniak 


na półfinałach mistrzostw bokserskich okręgu 


Łódź, 19 marca. 
Drugi dzień mistrzostw bokserskich okręgu 
dostarczył już znacznie więcej emocji niż pierw 
szy, chociaż | tym razem ogólny poziom zawo- 
dów był zodny pożałowania, 


Dwle były walki, które nie tylko porwaty 


widownię, ale dały również pokaz dobrego bo- i 


ksu, Mamy na myśli sootkania AUGUSTO- 


WICZ — BARTNIAK į CYRAN — SCHON. — | (TF: 


Zwłaszcza walka plórkowców była prawdziwą 
okrasą półtinałów. 

Przykrą stroną wczorajszych zawodów by- 
ła chroniczną rejterada zawodników po stocze- 
niu jednej rundy, Przykład Muszyńskiego z $o- 
koła znalazł niestety wielu naśladowców. Brak 
rycerskości I odwagi cechowała wiekszość u- 
czestników spotkań póliinałowych, to też na 
osiem stoczonych walk mieliśmy, aż trzy re- 
zygnacje po pierwszej rundzie. Ten brak du- 
cha sportowego spotkał się z odpowiednią od- 
prawą publiczności, która tchórziiwych zawo- 
dników wygwizdała. 

Sędzlowanie stało już tym razem na zna- 
cznie wyższym poziomie, Panowie rlnzowi speł 
nili dobrze swoje zadanie, nieco gorzej nato- 
miast powłodło się punktowym, Nie możemy się 
bowiem żadną miarą zgodzić z decyzja sędzio- 
wska w walce Cyray — Schón. Zwycięstwo 
przyznano zawodnikowi, który zdaniem naszym 
walkę przegrał. Przejdźmy jednak do omówie- 
nia poszczególnych walk. 

Serię spotkań półfinałowych rozpoczęli piór- 
kowcy MICHALAK (Zjednoczone 1 WITKOW- 
SKI (Kruscheender). Po dwuch starciach pra- 
wle wyrównanych, w trzeciej wiecej do powie- 
dzenla ma agresywniejszy | wytrzymalszy Wit- 
kowski. Michalak broni się dzielnie, przecho- 
dząc często do kontrataków musi iednak uznać 
nieznaczną wyższość Witkowskiego. który wy” 
zrywa na punkty, 

Druga para plórkowców BARTNIAK (IKP) I 
AUGUSTOWICZ (Geyer) dostarczyła widowni 
wlele emocji, Chociał słasznym zwycięzcą zo- 
stał Augustowicz, to jednak cichym bohate- 
rem tej walki był sympatyczny Bartuiak. — 
W dwuch plerwszych rundach pokazał Bart- 
niak boks w doskonałym wydaniu. Chetnie 
przylmował zwarcie, z którego zawsze wycho+ 
dził zwycięsko, wspaniale oberował prawa 
z półdystansu, słowem przez dwle rundy pr- 
nował całkowicie w ringu. Trzecia runda zmie- 
niła jednak obraz walki. Geyerowska „maszyna 
do bicia“ atakowała bezustannie, a zmęczyw= 
szy przeciwnika, który opuścił čarde, wypuści 
ła dwukrotnie swą niebezpieczną prawa. Bart- 
nlak zalnkasował dwa czyste ciosy | był „go* 
tów", Tylko niezwykłemu wysitkowi woli 1 nle- 
słychanej wprost ambicji Bartniaka zawdzie- 
czać należy, że walka ta trwała do gongu, — 
Wygrał Augustowiez, alo obu zawodnikom na- 
leży się poch 

W plerwszej parze wagl tokkioj zmierzyli 
w koledzy klubowi z IKP KOWALEWSKI i 
wski poddał Siem 


W drugiej parze wagt lekkie] STANIKOW-= 
SKI (Zjednoczone) trzymał sie poczatkowo 
dzlelnie w walce z WOŹNIAKIEWICZEM, ale 
po pierwszej rundzie Stanikowski zrezygnował 
z dalszej walki. 

W półfinale wagi półśredniej powtórzona z0- 
stała walka między RUMPLEM (IKP) a PA- 
STERNACKIM 
mych rundach, ma nieco wiecej w trzeciej do 
powiedzenia Pasternacki, który wygrywa na 
punkty. 

Na dobrym poziomie stało spotkanie drugiel 
pary „welterów* CYRAN  (Ziednoczone) — | 
SCH6N (IKP). W pierwszych dwuch starciach 


górował znacznie Schön, który bił sie wyjątko= | 
A RT AFZEUESTRCZNKZ BETI 


Łodzianie na mistrzostwach 
atletycznych Polski 


W clągu soboty ! mledzielł odbęda się w 
Warszawie mistrzostwa Polskl w podnoszeniu 
ciężarów oraz w zapasach w wagach plórko= | 
wej, lekkiej I ciężkiej. 

Z zawodników łódzkich na mistrzostwa te! 
ŁOZA wyznaczył następujących zawodników: 
w podnoszeniu ciężarów: waga kog. Lewin/ 
(Zjedn.), waga piórkowa Łaźny (Zi) I Witt (2) 
waga lekka Kreuzstein (Siła), waza średnia 
Dubiel (Zjedn.), waza półciężka Jakubowski 
(IKP) i waga ciężka Jałklewicz (Ziedn.); w za 
pasach — waga piórkowa: Kulesza (IKP), Igna 
szewski (Sokół), waga lekka: Kawał Wł. (Wi- 
ma) i Rasała (W), waga ciężka Cymer (W) i 
Lipczyński (KE). 

Kierownikiem ekspedycii bedzie z ramienia 
LOZA p. Peszke. 

Pozatem w charakterze sędziezo wyjeżdża 
wyznaczony przez PZA p. Szudziński. PZA za- 
prosił również arbitrów p. Cherudzińskiego z 
Łodzi i p. Borkowskiego z Pabianic. 


Mecz piłkarski Widzew Hakozh | 


W przygotowaniu do mi: 
cej łódzkich drużyn plik 
cze towarzyskie, W ska) 
sobotę rozegra na boisku własnym zespół pił 
karski Widzewa mecz towarzyski z Hakoahem. 
‘i moczu został wyznaczony na godz. 


| wo dobrze I często trafiał przeciwnika. W 3-el 
| rundzie idzie Cyran na całego. Tralia celnie o- 
jsłabionego Sclióna, a nastepnie obrabia mu żo- 
łądek. Pod koniec rundy do złosu dochodzi 
znów Schön. Rundę wygrywa jednak Cyran. 
Ogłoszono niesłusznie zwycięzca Cyrana. 

W wadze średniej BARTOSIK (Ziednoczo- 
ne) walczył tylko jedną runde z GOŻDZIKIEM | 
SJ). Tomaszowianin tak jak jezo paru po- | 
przedników stchórzył, poddajac sle. 

W wadze półciężkiej KRASZEWSKI (Kru- 
scheender) rzucał sle z furia na spokojnie wal- 
czącego PIETRZAKA (IKP), który wygrał pe- | 
wnle na punkty. 


i 
i 


Walki finałowe odbęda się w niedzielę, — 
przyczym zakwalifikowali sie do nich: w w: 
dze muszej POPIELATY i USIELSKI. w kogu- 
ciej SPODENKIEWICZ | WOJCIECHOWSKI 
(obie pary bez walk), w piórkowej AUGUSTO- 
WICZ I WITKOWSKI, w półśredniej PASTER- 
NACKI i CYRAN, w średniej OSTROWSKI 1 
BARTOSIK. 

Wreszcie w półciężkiej PIETRZAK | JAS- 
ULA. 


W wadze lekkiej odbędzie sie natomiast 
walka półfinałowa pozostało bowiem trzech za” 
wodników WOŻNIAKIEWICZ, MIKOŁAJCZYK 
1 KOWALEWSKI. 


Pływacy węgierscy przyjeżdżają 


M. Steep prowadzić będzie treningi również w Łodzi 


Warszawa, 19 marca 

Przyjazd znakomitych pływaków  węgler- 
skich dochodzi definitywnie do skutku. Polski 
Związek Pływacki zaakceptował już warunki 
finansowe zaproponowane przez Węgrów, a 
obecnie pozostała do uzgodnienia sprawa termi 
nów startu gości w poszczególnych miastach. 
W dniach 3 i 4 kwietnia pływacy węglerscy 
mają startować we Lwowie, dnia 10 kwietnia 
w Łodzi I 11 kwietnia w Warszawie. Pozostał 
jeszcze wolny termin 7 kwietnia | PZP pertrak- 
tuje jeszcze z Krakowem, Poznaniem i Katowi- 
cami, co do ewentualnego startu Węgrów. — 
Gdyby z żadnym z tych okręgów nie doszło 
do porozumienia, wówczas Węgrzy startowa- 
liby w Łodzi 7 kwietnia, zaś w Warszawie 10 
1 11 kwietnia. 

Skład drużyny węgierskiej nie jest jeszcze 
w tej chwili znany, PZP zastrzegł się jednak, 
aby w każdej konkurencji startował jeden czo- 
łowy pływak. 

Sprawa startu mistrza Ollmpiady Csika kom 
plikuje się, gdyż przygotowuje się on do wy- 
| Jazdu na studia do Ameryki. Ostateczny skład 


drużyny węgierskiej będzie znany w naibliż- 
szych dniach. 


* 

PZP otrzymał z Ameryki depeszę, w której 
nowozaangażowany trener mr. Steep zapowia=, 
da przyjazd swój do Polski na 11 kwietnia. 
Doplero po lego przyjeździe będzie ustalony 
szczegółowy plan pracy, gdyż nie wiadomo jak 
trener Steep ustosunkuje się do programu PZP. 
W myśl tego programu mr. Steep przez plerw= 
szy miesiąc ma prowadzić treningi w Warsza- 
wie w asyście Instruktorów z Warszawy | Po- 
znania, przyczym raz w tygodniu ma dojeżdżać 
do Łodzi. gdzie doglądać będzie treningu prowa 

|dzonego przez instruktora PZP, Następnie dru- 
gi miesiąc mr. Steep prowadzić będzie treningi 
na Śląsku w asyście instruktorów młejscowego 
I lwowskiego. Raz w tygodniu mr. Steep dojeż 
dżać będzie do Krakowa. Ze Śląska ameryka- 
nin powróci na 6 tygodni do Warszawy, gdzie 
poprowadzi kurs instruktorów w CIWF-le | 
lobóz złożony z najlepszych polskich pływaków 

Zauważyć należy, że w tym okresie nowo- 

| 


czesna pływalnia w CIWF-le będzie już wy- 
kończona. 


18.444 


Przypominamy, że referat sportowy 


naszych pism posiada telefon numer 
184-44. Dotychczasowy telefon działu 
sportowego 136-44 został skasowany. 


Zwycięstwa i porażki 
polskich tenisistów w San-Remo 


San - Remo, 19 marca. 

W wczorajszych ćwierćfinałowych rozgryw= 
kach tenisowych polscy zawodnicy odnieśli 
dwa zwycięstwa | ponleśli dwie porażki, Tło- 
|czyński uległ w spotkaniu z Romaninim 6:3, 
6:3, Tarłowski zaś został pokonany przez Cze- 
cha Vodlekę 3:2, 2:6, 2:6. Zwyciestwa odnieśli: 
Hebda, który pokonał Rumuna Caralulisa 6:2, 
6:0 I Jędrzejowska, odnosząc zwyciestwo nad 
mistrzynią Czechosłowacji Hilensch 6:4, 6:0. 


Odwołanie ŁOZPR 


nie zostało uwzględnione 


Warszawa, 19 marca 

Zarząd Polskiego Związku Piłki ręcznej po 
raz wtóry zajmował się sprawą odebrania mi- 
strzostwa Polski w siatkówce żeńskiej łódzkie- 
mu HKS-owi | sklasyfikowanie koszykarek IKP 
z trzeciego na piąte miejsce. 

Tym razem na skutek odwołania Łódzkiego 
Okręgowego Zw, Piłki Ręcznej zarząd doszedł 
do wniosku, że kluby są wprawdzie niewinne, 
gdyż załatwiły wszystkie formalności, zawinił 
Jednak ŁOZPR, który przetrzymał zgłoszenia 
zawodniczek i nie przesłał lch do Warszawy. 
Ten wzgląd zmusił PZPR do postawienia kwe- 
stii na gruncie formalnym. W konsekwencji za 
rząd postanowił swej poprzedniej decyzji, 
krzywdzące] HKS | IKP nie zmieniać... „Kowal 
zawinił — ślusarza powiesili". 


Kwaśniewska, Wajsówna 
i Chmielewski odznaczeni 
Krzyżami Zasługi 


Warszawa, 19 marca 
W dniu wczorajszym zostali odznaczeni 


I 


IĘCKOWSKI. Po pierwsze! rundzie Więcko* | 


Sokół). Po dwuch beznadziel- | 


|strzostwo Polski odbędzie sie w Łodzi mara- 


* Piłkarze polscy w drodze do Paryża 


W niedzielę będzie transmitowany reportaż radiowy o meczu 


Warszawa, 19 marca |na mecz z Emigracją polską, po czym powrót 
Wczoraj już o 7-ej rano wyjechała z War-| do Paryża tego samego dnia wieczorem, a wto- 
szawy na mecz do Paryża plerwsza grupa pol- rek poświęcony będzie całkowicie na zwiedza- 
skiej ekspedycji piłkarskiej, a mianowicie kie- ule miasta. Wyjazd z Paryża nastąpi dopiero 
rownictwo w osobach płk. dr. Żołędziowskiero w środę rano, powrót do Polski w czwartek. 
1 kpt. Nikolskiezo oraz gracze Rudnicki, Marty, 
na | Szczepaniak. W Katowicach nastąpiło zgru bi 
powanie całej drużyny, poczem o godz, I9-ej, czerwonych spodenkach, a jako prezent wieze 
udano się przez Bytom i Berlin bezpośrednio Francuzom piękny puchar. 
do Paryża, Na miejscu w Paryżu Polacy znaj. | 
| Liga Paryska zostanie nadany z Paryża na 


dą się ok. godziny 20-ej. 
wszystkie rozgłośnie polskle specjalny reportaż 


Sobota upłynie naszej ekspedycji na odpo- 
jczynku i przyjęciach M. In. złożony będzie wie feljeton o przebiegu powyższego spotkania w 
„opracowaniu red. Jana Gryżewskiego, 


niec na grobie Nieznanego Żołnierza. W ponle- 
działek rano po meczu nastąpi wyjazd do Lens 


Bogaty kalendarzyk 
lekkoatletów łódzkich 


Qiicjalne otwarcie sezonu Łódzkiego Okrę- 
gowego Związku Lekkoatletycznezo odbędzie 
jsię, jak już podawaliśmy, najbliższej niedzieli 
| biegami na przetaj. 

W ciągu sezonu Łódź rozegra mecze koble- 
ce z Poznaniem i Śląskiem, a z imprez o ml- 


Debiut drużyny bokserskiej TUR-u 


Łódzki klub robotniczy Tur zorganizował 
drużynę bokserską i zgłosił już akces do 
Łódzkiego Okręgowego Związku Bokserskiego. 
Trenerem pięściarzy Turu jest znany swe 
czasu bokser łódzki, Bicerl, który bedzie w: 
czyć również w drużynie Turu jako zawodnik. 

Poza tym do Turu wstapiłu paru zawodni- 
ków rozwiązane] sekcji bokserskiej ŁKS-u. 
Drużyna bokserska Turu zadebiutule w dniu 
ton, 10-bój i biegi ształetowe. ŁOZLA zare- | dzisiejszym w meczu towarzyskim z kombino- 
zerwował również termin na mający się odbyć | waną drużyną Hakoahu. W programie tego 
w Łodzi kobiecy mecz mledzypaństwowy Pol- | meczu, który odbędzie się dzislał, t, i. w pią- 
ska — Niemcy. tek, o zodz. 20.30 w lokalu Hakoahu przy al. 

Poniżej podajemy dokładny kalendarzyk | Plotrkowskiej 61, przewidzianych jest osiem 
OZLA: 21 marca — otwarcie sezonu biegami | walke 
dla stowarzyszonych o puchar „Expressu" | dla 
niestowarzyszonych. 4 kwietnia bleg na 
przełaj na kim. o mistrzostwo okregu dla męż- 


czyzn 1 dla koblet ma 1000 m.; 3 maja — .Bie- Peacock znów na bieżni 


gi Narodowe na przełaj; 6 maja — bieg sztale-| Na międzynarodowych zawodach lekkoatle- 
towy „Kuriera Łódzkiego* w Parku Ponlatow- i tycznych w hali w Toronto wystąpił po raz 
skiego oraz międzymiastowy mecz koblecy w| pierwszy po długiej przerwie murzyn amery- 
Lodzi: Łódź — Poznań; 8 | 9 mala — męskie | kański Eulace Peacock. Wykazał on doskonałą 
mistrzostwa: drużynowe okregu: 19 I 20 czer- formę, wygrywając 60 jardów w rekordowym 


wca — mistrzostwa okręgu klasy A i B dla pań| cząsje 6 sekund. Na 60 jardów przez płotki ka- 
1 panów; 18 lipca — mistrzostwo okręgu w bie- 


gu z przeszkodami na 3 klm., pieciobój panów 
1 trójbój pań; 25 lipca — mistrzostwa drużyno- 
we okregu; I sieronia — Dzień śztałet | oie-; 
| clobój pa! o mistrzostwo okregu: 4 8 sierp- i 
|mia — dziesietobój panów: 15 sierpnia — mecz 
kobiecy międzypaństwowy Niemcy — Polska; | Z całego świata 

29 sierpnia — mecz kobiecy Ślask — Łódź na| 

Śląsku 11 I 12 września — w Łodzi mistrzo-| Słynny czarny bokser amerykański wagi cięż- 
stwa Polski w biegu maratońskim. dziesięcio- kiej Joe Loujs rozegrał mecz z amerykaninem 


Na 3000 m. w chodzie Hank Cieman zużył — 
13,07,6 sek. 


į boju i sztafetach męskich: 3x 1000 mtr. i 100— Seal, wygrywając w pierwszej rundzie przez no- 


200—400—800 mtr.: 19 września — imprezy w kant. 
Łodzi w ramach „Dnia PZLA”: 10 października 


— oficjalne zamknięcie sezonu ŁOZLA. 
L'gnucv EES-u grają z ŁTZG 
niedzielę drużyna ligowa ŁKS-u rozegra 
u przed południem na stadionie t f x eA aR 
rzy Al Unii ciekawy towarzyski mecz pilkar- Minimum godzin, pizeznac b w szk 7a 
ski z ŁTŚG. Natomiast drużyna ŁKS Ib wy- ra wychowanie Izyczać, wynosić masi minimal. 
jeżdża do Zgierza, gdzie rozegra mecz towa» nie 5 godzin tygodniową 


Francuski prezes ministrów, Leon Blum pod- 
¿pisal nowy projekt ustawy, który wprowad: 
|obowiązek ćwiczeń cielesnych do wszystkich 
szkół dla dziecj j młodzieży w wieku od 6 do 
14 lat. 


je: 


rzyski z miejscową Boruta, 


Drużyna polska grać będzie w koszulkach Szwarc, wioślarz Verey, lekarz naszych 
słych I bez orła (mecz jest nieoficjalny) I w| towców dr. Levittoux, Jeźdźcy rtm. 


Po meczu w niedzielę Polska - Zachodnia — 


|nadyjczyk O'Connor uzyskał świetny czas 7.3. |S 


Krzyżami Zasługi działacze społeczni a m. In. 
odznaczony został również cały szereg osób ze 
świata sportowego. Ra wtrieobern 
Złoty Krzyż Zasługi za pracę na polu wycho 
wania flzycznego otrzymał m. In. prezes Pol- 
skiego Związku Łyżwiarskiego Inż, Nehring 
oraz ppłk. Szetier z Polskiego Związku Atles 
tycznego. Srebrny Krzyż Zasługi otrzymali 
m. in, znany piłkarz warszawski Bułanow, teni- 
siści dr. Förster | Jędrzejowska, lekkoatletki 
Iłódzkie Kwaśniewska | Walsówna, lekkoatleta 
spor- 
Kulesza 


rtm. Kawecki | rtm Rojcewicz. 

Bronzowy Krzyż Zasługi otrzymali m. in. naj 
lepszy pięściarz Polski Chmielewski oraz zna* 
komity sprinter poznański Biniakowski. 


Film z Sonią Henie 


jest już w Polsce 


Warszawa, 19 marca 

W dniu wczorajszym odbył się specjalny po 

kaz dla prasy sportowej filmu z Sonią Henie. 
Był to pierwszy pokaz, a zarazem pierwszy 
wogóle pokaz w Europie Środkowej. 
Fjlm z Jedenastokrotną mistrzynią świata wy» 
świetlany był dotąd tylko w Ameryce i rów- 
nocześnie w stollcy ojczyzny głównej bohater- 
1ki — w Oslo, przed królem Norwegii Haako- 
nem. 

W filmie tym mistrzyni olimpijska zademon= 
strowałą cały swój kunszt łyżwiarski, przeka- 
zała potomności swoje niezapomniane ewolucje 
Film jest tym bardziej ciekawy, że Sonia Henie 
była w Polsce najmniej znana ze wszystkich 
państw europejskich, a była u nas przed czte« 
rema laty w Katowicach. 

Jej film jest najlepszą propagandą sportu 
łyżwiarskiego, najlepszą zachętą do uprawiania 
tego pięknego sportu. 


Smoczek gra w Starachowicach 


W Starachowicach odbył się mecz piłkarski 
pomiędzy miejscowym zespołem SKS a KSZS z 
Ostrowca Kieleckiego, 

icją tego spotkania byłą gra w barwach 
KS-u znanego reprezentacyjnego piłkarza Pol- 
ski Smoczka. 


Coraz więcej piłkarzy 
wychodzi na boiska 


Coraz więcej łódzkich zespołów piłkarskich 
| wychodzi na boisko, W nadchodzącą sobotę de- 
biutują piłkarze Hakoahu, którzy stoczą spotka- 
[ale towarzyskie z Widzewem na boisku widzew- 
| skim, 

W Pabianicach odbędzie się również jniere- 
sujący mecz pomiędzy czołowymi zespołami 
miejscowymi PTC į Sokoła. 
TREETYZYCERETTA WZTZNECY PPP OAZA 


Nieście pomoz 
najbiednieiszym 


żem: 


Miniatury 
Uśmiechnij się! 


Rozmowa dwuch urzędników: 

— Jak tam, kolego?.. — pyta pferwszy. — 
Czy wystarcza wam wasza pensja na utrzy- 
manie? 

— Owszem.. — odpowiada drugi. — Pensja 
wystarcza mi w zupełności, tylko miesiąc jest 
zawsze Jakoś za długi... 

= 

J państwa Bombelkiewiczów zebrała się 
sama arystdkracja. Wyfraczeni panowie ugina- 
ia się pod ciężarem orderów. Tylko jeden nie- 
pozorny, blady, wychudzony jegomość nie ma 

` nawet w klapie żadnego znaczka. 

— Któż to Jest?,. — zwraca się dyskretnie 
da pani domu jeden z dostojnych gości. 

— To jest Ludwik czternasty... 

— Co?1.. Co to ma znaczyć?! 

— On się nazywa Ludwik | zawsze zapra 
szamy go, gdy mamy do stołu trzynaściora 
KOŚCI.» 


rj 
1e 
Ferdek | Merdek, 
— Ty, Ferdekl.. Powiedz cobyś ty zrobił, 
fdybyś znalazł na ullcy millon złociszów, co?. 
— Zaniósłbym do komisariatu.. 
= Co?.. Frajerze, dlaczego? 
— Może ten miilon zgubił jakiś żebrak? 


.. 
Szet powiada do twego urzędnikat 
— Panie, widziałem jak pan wczoraj cało- 
wał moją córkę.. Czy pan nie ma mi nic de 
powiędzenia w tej sprawie?... 
— Owszem — żeby pan lepiej na swą cór: 
kę uważał» 
(0d 


Staś zwraca się do matkit 

— Mamusiu daj mi dwa jabłka 

— Jedno wystarczy... — odpowiada matka 

— Nie, Ja chcę właśnie dwa! 

— Dam ci tylko jedno.. Druglego | tak nie 
będziesz mógł zjeść! 

— Dal ml dwa, to ja zacznę od tego dru- 
zlego! r 5 
. 

Kac I Kotek. = 

— Żle Jest, pasie Kat. 

— Dlaczego pan znowu narzeka? 

— Bo musze Kryzys. 

— Kryzys. Co znaczy kryzys?.. Żaduego 
Kryzysu nie ma! Tylko głupi narzeka na kry- 
zys, a mądry pływa w złocie. 

= A pan?. 

— Ja nie umiem pływać! 


Codzienna nowelka „Expressu” 


| IModernizac 
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Arwawe demonstracje w Paryżu 


60 POLICJANTÓW RANNYCH 
W PARYŻU. 


W czasie demonstracyj członków partii płk. de la Rocque'a, doszło do starcia czasie demonstracyi paryskich rany 
między nimi a policją i socjalistami. 4 osoby zostały zabite, 400 rannych. Na aa 60 ENDA Na zdjęciu wi- 


zdjęciu widzimy barykade. 
ja miasta Harun »iRaszida 


Rząd Iraku postanowił zmodernizować miasto bajek, ongiś stolicę Harun al Ra- 


szida, Bagdad i zaprosił w tym celu wybitnych urbanistów europejskich. 


zdięciu widzimy 


Żona dyrektora banku 


Dwanaście lat już pracował Gabriel 
w urzędzie pocztowym. 

W małym od rana do wie- 
czora sortował listy, a czasami, gdy nie 
zdążył wykonać swej pracy, po kolacji 
wracał jeszcze urzędu ę 

Jego koledzy przez te dwanaście lat 
kilkakrotnie awansowali. a 

Alle Gabriel nie liczył na to zupełnie. 

Kierownik urzędu pocztowego był 
zawsze z niego niezadowolony. 

Gabrielowi poprostu nie szła praca, 
stale prześladował go jakiś pech, choć 
starał się bardziej, niż inni pracownicy. 

Szare, beznadziejne było życie tego 
człowieka. Nie miał rodziny, krewnych 
ani przyjaciół. 4 

Kobiety stroniły od niego był bo- 
wiem ułomny i miał tak odrażającą po- 
wierzchowność, że nie należało się temu 
dziwić. 

_ Biedny Gabriel zajmował mały po- 
Kik w odrapanej ponurej kamienicy na 
pesedmieściu, _ 

Nie mógł kupić sobie przyzwoitych 
mebli, nie mógł zresztą sobie pozwolić 
na żaden nadetatowy wydatek, gdyż 
pensja z ledwością wystarczała na skro- 
mne utrzymanie. 

Ale Gabriel nie narzekał. 

Po pracy, gdy zamykał się w swym 
małym pokoiku marzył o innym życiu, I 
to mu wystarczało. 

Gabriel był poetą. X 

Pisał wiersze miłosne, opiewał pięk- 
ność tajemniczych, nieznanych mu ko- 
biet, opisywał dalekie podróże po o- 
rientalnych krajach. 

Pewnego dnia, gdy jak zwykle pra- 
cował w urzędzie przy swym biurku, 


wpadł mu do głowy niezwykły pomysł. 
Dzień w dzień przez jego ręce prze- 

chodziły setki kart pocztowych, zaadre- 

sowane do rozmaitych dziewcząt. 


Mężczyźni, którzy bawili w dalekich | 


krajach, czy na urlopie, nadsyłali wido- 
kówki z pozdrowieniami, 

I oto Gabriel postanowił wykorzy- 
stać adresy tych dziewcząt. 

Zamiast szablonowych pozdrowień 
będzie wysyłać im wierszyki, 

Od tego dnia w czasie pracy notował 
adresy i imiona adresatek. 

A wieczorem na ich cześć pisał pea- 
ny miłosne, 

Pod żadnym z tych listów oczywiś- 
cie nie podpisywał się, Wysyłał je ano- 
nimowo, 

Ale odczuwał wielką przyjemność z 
tego nowego zajęcia, W/yobrażał sobie 
zdumienie i radość dziewcząt, czytają- 
cych wiersze nieznanego wielbiciela i 
cieszył się że to on właśnie sprawia im 
tą oryginalną niespodziankę. 

Pewnego dnia, gdy jak zwykle prze- 
ślądał karty pocztowe, natrafił na wi- 
dokówkę, zaadresowaną do żony dyrek 
tora jednego z większych banków miej- 
scowych. Nazywała się Nora. 

Gabriel przypomniał sobie, że przed 
kilkunastu laty, gdy Nora była jeszcze 
panną spotykał się z nią kilkakrotnie. 
Oczywiście nic bliższego ich nie łączy- 
ło. 

Nora była już wówczas bardzo uro- 
dziwa, i gdyby chciała, mogła znaleźć 
znacznie przystojniejszych mężczyzn. 

Gabriel przeczytał jej wówczas kilka 
swych rszy. Nora była zachwycona 
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Bagdad z lotu ptaka. 


i oświadczyła, że Gabriel z pewnością 
będzie kiedyś wielkim poetą. 

Ale to się niestety nie sprawdziło. 

Gabriel został skromnym urzędnikiem 
pocztowym, a o jego zdolnościach poe- 
tyckich nikt nawet nie wiedział. 

Trzymając w ręku kartę pocztową 
zaadresowaną do tej kobiety, Gabriel 
postanowił i jej wysłać wierszyk miłos- 
ny; 

Wieczorem napisał cały poemat, w 
którym wyznawał jej miłość, 

Popełnił jednak błąd. 

Tym razem podpisał się. 

List przypadkowo wpadł do ręki jej 
męża dyrektora banku. 

Nazajutrz rano dyrektor banku złożył 
wizytę kierownikowi urzędu pocztowe- 
go. Rozmowa ich trwała kilkanaście mi- 
nut. 

Kierownik wezwał Gabriela do swe- 
go gabinetu, Dyrektor banku był jeszcze 
również obecny. 

— Co to ma znaczyć? — zawołał 
kierownik poczty trzymając w ręku list. 

— To nic nie znaczy — wybełkotał 
— Głupi kawał... Bardzo przepraszam. 
To się więcej nie powtórzy... 

— Ten głupi kawał będzie, pana dro- 
go kosztował — krzyczał kierownik— 
Proszę natychmiast opuścić pocztę? Do- 
stanie pan odszkodowanie, ale więcej 
pan u nas nie będzie pracował! 

Biedny Gabriel zatrząsł się z prze- 
rażenia. 

Tego ciosu się nie spodziewał, Co 
teraz poczniel? Gdzie znajdzie inną pra- 
cę 

Ze łzami w oczach zwrócił 
męża Nory, który przyglądał 
z ironicznym uśmiechem, 

— Niech mi pan wybaczy. Przecież 
tu chodzi o moją egzystencję. — wybeł- 
kotał, 


się do 
mu się z 


dzimy rannego funkcponariusza policji, 
którego prowadzi kolega na punkt opa- 
trunkowy. 


ESEE TYT SED ZY E EA 


OKRĘT ANGIELSKI ZATONĄŁ. 


Angielski statek towarowy „Lord Earn- 
le" wpadł podczas gęstej mgły na skałę 
i zatonął. W ostatniej chwili udało się u- 


Na |ratować załogę. Na zdjęciu widzimy to- 


nący statek. 


— Idiota! — syknął dyrektor, — od- 
wracając się doń plecami — Takich bal- 
wanów urzędy nie potrzebują! 

Gabriel zrozumiał, że już jest straco- 
ny. 

Ukłonił się i wyszedł, 
Przez szereg godzin 'włóczył się po 
mieście, nie wiedząc, co dalej czynić. 

Wydawało mu się, że pozostało mu 
tylko samobójstwo. 

Gdy wrócił do domu późnym wieczo- 
rem, po raz pierwszy od wielu lat nie 
pisał wierszy, 

Położył się do łóżka. 
usnąć i nie myśleć o niczym. 

A nazajutrz rano, gdy zaledwie zdą* 
żył się ubrać, zjawiła się w jego miesz* 
kanku... Nora! 

Była piękna... Piękniejsza jeszcze niż 
dawniej... 

Biedy Gabriel stracił zupełnie +ło- 
wę. Nie poprosił jej nawet, by usiadła. 

Ale ona szybko opanowała sytuację. 

— Bardzo mi przykro, że pan z mego 
powodu tyle przecierpiał... Muszę panu 
pomóc. Powiedz pan, jakie pan ma ży- 
czenie? Zrobię dla pana wszystko! — 
powiedziała, 

Gabriel nie odrazu odpowiedział 

Miał w tej chwili tylko jedno życze: 
nie, by spędziła z nim razem choć jeden 
dzień. Toby mu wystarczyło. 

Nie miałby już nigdy żadnych innych 
życzeń. 

Ale zrozumiał, że Nora go wyśmieje, 
gdy jej to powie. 

I dlatego szepnął nieśmiało: 

— Chciałbym znów pracować w u= 
rzędzie pocztowym. 

— Dobrze, załatwię to — odpowie- 
działa i pośpiesznie opuściła małe mie- 
szkanko. 

Gabriel wrócił do urzędu na swe da- 
wne stanowisko... 


Starał sę 
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